
CUD SŁOŃCA
Im cięższe chwile w życiu 

dziecięcia •—■ tym większą 
troskliwością otacza je m at­
ka. O ileż troskliwiej naj­
czulsza z matek. Najświętsza 
Dziewica, myśli o zbłąkanej 
ludzkości, i im cięższe chwi­
le nadchodzą, z tym większą 
czułością pochyla się naa 
nią. Schodzi z Nieba i idzie 
między ludzi.

W ostatnich stu latach spo­
tęgowane zło zagroziło powa­
żnie zdrowiu moralnemu i 
duchowemu całej ludzkości. 
Na straży tych dóbr ducho­
wych stali wybitni papieże. 
Głos ich ostrzegał i nauczał 
ludzkość •—■ i to powinno było 
wystarczyć, bo wszak Chry­
stus Piotra, i w jego osobie 
każdego papieża. uczynił 

przewodnikiem ludzkości.
Ale to nie wystarczyło Nie­

pokalanemu Sercu Matki. 
Zatroskana ukazywała się 
wielekroć razy w tych cza­
sach, które można było słusz­
nie nazwać Stuleciem Boga 
Rodzicy, napominała, wzy­
wała do pokuty i modlitwy — 
na rue du Bac w Paryżu w 
1830 r., w La Salette w r. 
1846, w Lourdes w 1858 r .. w 
Pontmain w 1871 r., w Fati­
mie w 1917 r. i w innych 
miejscach.

Jak kilka lat temu wyraził 
się w swoim liście pasterskim 
biskup diecezji Leiria. ,.słoń­
ce złożyło hołd Królowej Nie­
ba i ziemi“.

Cud. słońca został sfotogra­
fowany. Dwie fotografie za­
mieszczamy. Były one u- 
mieszczone w „Osservatore 
Romano“ z 18 listopada 1951 
r. Na jednej fotografii widać 
wyraźnie ciemną plamę na 
słońcu, powstałą przez bar­
dzo szybki jego obrót. Na obu 
fotografiach słońce jest do­
syć nisko nad horyzontem, 
co wskazuje na cud. ponie­
waż wr normalnych warun­
kach słońce o godzinie wpół 
do pierwszej po południu— a 
o tej godzinie był cud słońca 

musiałoby się znajdować 
nie nad horyzontem, lecz u 
zenitu. W czasie trwania cu­
du słońca był moment. że 
wszystko ściemniało. I ten 
moment uchwyciły klisze fo­
tograficzne.

Gdy nadszedł dzień 13 paź­
dziernika 1917 roku, miejsco­
wości najbliższe Fitimy były 
po prostu wyludnione. Ze­
wsząd ciągnęły tłumy ludzi, 
którzy opuścili wszystko i 
szli na spotkanie Pani z Nie­
ba. Nie były dla nich prze­
szkodą deszcze i błoto. Wielu 
kroczyło boso, jak Mojżesz 
przed krzakiem ognistym, 
szli bowiem na miejsce u- 
święcone kilkakrotnym przyj- 

^ c i:m  Pani nieba i ziemi. —- 
vVielu zdawało się nie wudzieć 
nikogo, niczego — szli od­
mawiając Różaniec. W tym 
dniu Pani z Nieba, stosownie 
do swej zapowiedzi, miała 
powiedzieć, kim jest. czego 
sobie życzy i uczynić taki 
cud, że każdy będzie mógł u- 
wierzyć w Jej ukazywanie się 
dzieciom.

I Wszechmocny okazał swą 
potęgę.

Zgromadzone tłumy pa­
trzyły swobodnie w słońce, 
które ich nie oślepiało. Zda­
wało się ono migotać, wysy­
łało promienie na różne stro­
ny i wszystko: ludzie, drzewa, 
niebo i ziemia ukazywało się 
w różnych barwach, purpu­
rowej, żółtej, niebieskiej. W 
pewnym momencie słońce 
zaczęło się ruszać, chwiać, 
drżeć, a następnie jakby o- 
derwało się od firmamentu i 
leciało na zebranych. Wiele 
osób krzyczało ze strachu.

Przypadków nie ma. Nie­
które wypadki wydają się 
nam przypadkami, ponieważ 
albo nie znamy ich przyczyn, 
albo wydarzyły się niespo­
dzianie. Przypadków nie mo­
że być, bo wszystkim rządzi 
Opatrzność.

W październiku 1917 r. wy­
buchła rewolucja bolszewic­
ka. a hasłem jej stały się 
słowa: — ..Październikowy
sztandar zaniesiemy do zwy­
cięstwa“.

W październiku 1917 r. za­
kończyło się ukazywanie 
Matki Bożej w Fatimie, a 
zarazem rozpoczął się marsz 
ludzkości pod sztandarem 
Maryjnym do zwycięstwa 
Bożego. W 25-lecie objawień 
się Najśw. Marii Panny w Fa­
timie Papież w przemówieniu 
radiowym do Portugalii, 31 
października 1942 r. poświę­
cił całą ludzkość, wymienia­
jąc w szczególny sposób Ro­
sję, Niepokalanemu Sercu 
Matki Najświętszej. W prze­
mówieniu tym wskazał hasło, 
pod którym mamy iść do 
zwycięstwa: ..Potrzeba, że­
byśmy przyjmując macierzyń­
ską radę, którą Ona. dała w 
czasie godów weselnych w 
Kanie, uczynili wszystko, co 
Jezus nam rzecze, a On mó­
wi wszystkim: Pokutę czyń­
cie.“

Oto droga wskazana przez 
Matkę Boską Fatimską, któ­
ra zapewniła nas, że w końcu 
Ona odniesie tryumf. I przy­
spieszy Ona jeszcze raz go­
dzinę Jezusową, jeśli będzie­
my czynili pokutę — zgodnie 
z Jej wezwaniem w Fatimie i ' 
z wezwaniem Papieża, po­
święcającego Jej Sercu całą 
ludzkość. (j)
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G W IA ZD K Ę DLA D ZIEC I W  N EW CA STLE— ON— TY N E 
u rz ą d z ił z a rz ą d  m iejscow ego  A ng ie lsko -P o lsk iego  T o w a rz y s tw a  P om ocy  
P o lak o m  w d n iu  22 g ru d n ia  ub . ro k u . P rzyby ło  n a  n ią  p o n a d  50-ro dzieci 
p o lsk ic h  i a n g ie lsk ic h , k tó re  p o d e jm o w an o  pod w ieczo rk iem  i obdzie lono  
p o d a rk a m i. T o w arzy stw o  m a  c h a ra k te r  c h a ra ty ty w n y  a le  op rócz  n ie s ie n ia  
pom ocy  P o lak o m  p rzy cz y n ia  s ię  do p o g łę b ia n ia  p o lsk o -an g ie lsk ie j p rz y ja ź n i

Odbyta w ub. tygodniu w 
Londynie Konferencja środ­
kowo-wschodniej Sekcji Ru­
chu Europejskiego stwierozi- 
ła w swych ogólnych wnios­
kach. że trzeba nawrócić do 
pewnych podstawowych za­
sad moralnych w polityce 
międzynarodowej, polegają­
cych przede wszystkim na 
tym. że dobro powszechne 
jest jedno i niepodzielne, że 
bez wolności wszystkich nie 
ma prawdziwego i trwałego 
pokoju. Tak zawsze twierdzi­
li najbardziej zainteresowa­
ni, to znaczy przedstawiciele 
narodów, które się znalazły 
pod jarzmem sowieckim; o- 
becnie przyznali to też i ci, 
którzy dotychczas gotowi by­
li godzić się z niewolą 100 mi­
lionów ludzi za cenę własne­
go, bardzo problematycznego 
zresztą, pokoju.

Wśród, tych 100 milionów

chrześcijan prawie .połowę 
stanowią katolicy. Zdawało 
by się więc. że wyciągając 
wnioski z roli, jaką w życiu 
ich narodów spełnia religia. 
przedstawiciele krajów kato­
lickich wyraźnie i jasno po­
wiedzą, na jakich podstawach 
moralnych ma się oprzeć ów 
przyszły ład zjednoczonej 
Europy. że określą normy 
prawdziwej wolności człowie­
ka. bez której nie ma swo­
bodnego porozumienia wol­
nych narodów, normy zawar­
te w prawie natury i prawie 
objawionym przez Boga. że 
padną słowa o tym funda­
mencie wszelkiego ludzkiego 
zrozumienia, jakim jest dob­

ra wola płynąca z chrześci­
jańskiej miłości bliźniego.

Jak się dowiadujemy, ten 
chrześcijański punkt widze­
nia miał być wyrażony w 
przemówieniu gen. j . Halle­
ra. ale zgon żony nie pozwolił 
mu na udział w Konferencji. 
Oświadczenie to zostało tyl­
ko opublikowane w tekście 
angielskim w tygodniku ka­
tolickim ,.The Tablet“ (Nr 
5827 z 26 I. 1952).

źle się jednak stało, że tak 
istotnej deklaracji nie podjął 
inny Polak, przedstawiciel 
narodu, który swą liczebno­
ścią reprezentuje prawie po­
łowę wszystkich katolików za 
żelazną kurtyną.

NOWY. MIESIĘCZNY KONKURS ROZRYWEK 
UMYSŁOWYCH „GAZETY NIEDZIELNEJ“ 
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SŁOWO BOŻE DOROCZNY ZJAZD APOSTOLSTWA ŚWIECKICH
W d n ia c h  19 i 20 s ty c z n ia  odby ł się 

w św ie tlicy  p rzy  koście le  p o lsk im  w 
L o n d y n ie  z jazd  d e 'eg a tó w  i d z ia łac zy  
A kcji K a to lic k ie j z te re n u  W. B ry ta ­
n i i  i z e b ra n ie  R a d y  I n s t  P o lsk iego  A k­
c ji K a to lic k ie j. P rzy b y li n a ń  de leg ac i 
k ilk u n a s tu  o środków  z A nglii, Szko­
c ji i W a lii o ra z  p rzed s ta w ic ie le  o rg a ­
n iz a c ji  k a to lic k ic h  w sp ó łp ra c u ją c y c h  
ja k  ,,V e r i ta s “ , S o d a lic je  M ar. i tp .

W  sobo tę  19 b .m . po p o łu d n iu  z jazd  
ro zp o czą ł sw e o b rad y  pod p rzew o d n i­
c tw em  p re z e sa  I n s ty tu tu  p. J .  B a liń -

I n s ty tu tu ,  i p  J e rz y  D ołęga-K ow a- 
lew sk i z S p r in g h il l  L odges. P re le g en c i 
om ów ili cechy  a p o s to ła  św ieck iego  i 
z a d a n ia  A kcji K a to lic k ie j w te re n ie  
o ra z  z n a czen ie  teg o ro czn eg o  h a s ła  
p ra c y : „ Id z iem y  z m łodz ieżą  do Pol-

IV N B ED Z IEL A  
P O  T R Z E C H  

K R Ó L A C H
L E K C J A

(Rzym. 13, 8-10)
Bracia; Nikomu nic nie 

bądźcie dłużni, jeno, abyście 
się nawzajem miłowali, kto
bowiem bliźniego m iłuje, Za- sk ie g o :Ju n d z iłla . R e fe ra ty  w ygłosili 
kon wypełnia. Albowiem: Nie ks. p ra ł .  W. C ieńsk i, a s y s te n t  koście l- 
cudzołóż. nie zabijaj , n ie  
kradnij, n ie mów fałszywego  
świadectwa, nie pożądaj i 
wszelkie inne przykazanie
zawiera się w tym  słowie.- 
Będziesz m iłował bliźniego ski C h ry s tu s o w e j“ . Po r e f e r a ta c h  roz-
r '  . , . , - ivr; w in ę la  się  in te r e s u ją c a  d y s k u s ja , w
twego jako Sieb e sa g . k tó re j d e leg ac i i  d z ia łac ze  A kcji K a-
łOŚĆ bliźniego złego m e wy- to lick ie j o m a w ia li d z ia ła ln o ść  sw ych  
rządza, a pełnią Zakonu jest K ół w te re n ie , w y k azu jąc  d o b rą  z n a - 
miłOŚĆ. jo m o ść  a k tu a ln y c h  p o trz e b  i d a ją c

p r z e s ą d  s to so w a n y c h  m e to d  d z ia ła -  
E W A N G E L I A  n ia  w ró ż n y c h  ś ro d o w isk a c h  d la  po-

(Mat. 8, 23-27) zy s k a n ia  ro d a k ó w  d la  C h ry s tu s a  i
w c ią g n ięc ia  ic h  do p ra c y  n a d  „ u c h rz e -  

W on czas. Gdy Jezus wstą “ ś c ija n ie n ie m  w sz y stk ieg o “ . Po  d ysku - 
pił do łodzi, weszli za nim 
uczniowie jego. A oto burza 
wielka powstała na morzu, 
tak że fale zalewały łódź. A 
on spał. I przystąpili do nie­
go uczniowie jego i obudzili 
go. mówiąc; Panie, ratuj nas. 
giniemy. I rzekł im; Czemu 
jesteście bojaźliwi, małej Wia- k tó re  trw a ły  —  z g o d z in n ą  p rze rw ą  
ry? Wtedy powstawszy, roz- n a  c b ia d  —  do godziny  5 po p o łu d ­

n iu .
N a w stęp ie  p. d y r . B. P od- 

h o rs k i złoży! s p ra w o z d a n ie  z p ra c  I n ­
s ty tu tu  w r . 1951. P. P rezes  B a liń sk i-  
J u n d z ił ł  om ów ił u d z ia ł P o lak ó w  w 
K o n g res ie  A p o sto ls tw a  Ś w ieck ich  w 
R zym ie  o raz  w sp ó łp racę  z k a to lik a m i 
an g ie lsk im i.

S p ra w o z d a n ie  f in a n so w e  w ykazało , 
że w śród  sp o łec zeń s tw a  po lsk iego  wT 
W. B ry ta n i i  ro ś n ie  o f ia rn o ść  n a  ce­
le  A kcji K a to l ic k ie j.  P . P rezes  R . 
K o p e rsk i z  E d y n b u rg a  d a ł p rzeg ląd  
p ra c  O d d z ia łu  A kcji I f a to l.  w S zkocji

s ji z e b ra n i u d a l i  s ię  d o  kośc io ła  n a  
b łog o sław ień stw o  N a jśw ię tsz y m  S a ­
k ra m e n te m .

W n ie d z ie lę  o g o dzin ie  10 M szę św . 
o d p raw ił i w ygłosił k a z a n ie  ks. p ra ł .  
Wł. C ień sk i. W sp ó ln a  K o m u n ia  z je d n o ­
cz y ła  p rzy b y ły ch  n a  Z jazd  w ięz ią  n a d  
p rzy ro d zo n o śc i.

P o  ś n ia d a n iu  zaczęły  się  o b rad y  
W alnego  Z e b ra n ia  I n s ty tu tu  A. K.

kazał wiatrom i morzu i sta 
ła się cisza wielka. A ludzie 
zdumiewali się, mówiąc: Kto 
jest ten. że wichry i morze są 
mu posłuszne?

W OBRONIE 
UCHODŹCÓW
PO poWTOCie Z m iędzynaro- P rz e d s ta w ic ie l O śro d k a  K a to l . W ydaw ­

n iczego  „ V e r i t a s “ om ów ił dorobek  
k a to lic k ie j p ra c y  w yd aw n icze j w ub. 
ro k u .

Po u c h w a le n iu  a b s o lu to r iu m  I n s ty tu t  
p rzed łoży ł p ro g ra m  p ra c y  w ro k u  b ie ­
żący m  o ra z  b u d że t z a m y k a ją c y  s ię  
c y f rą  oko ło  £1.200.0.0, k tó re  Z jazd  
u ch w a lił.

W d y sk u s ji, k tó ra  p rz e c ią g n ę ła  się  
p cz a  p rze rw ę  o b iad o w ą , p o ru szo n o  z a ­
g a d n ie n ia  a k tu a ln e j  p ra c y . O m a w ia ­
no  w n ie j ta k ż e  u ch w a ły  z jazd u , o p ra -

dowej konferencji w Brukse­
li kongresman (poseł) M. Fei- 
gham, republikanin z Ohio, 
przedstawił w Waszyngtonie 
projekt rozmieszczenia poli­
tycznych, i religijnych uchodź­
ców zza żelaznej kurtyny.

,.Nie możemy zapomnieć o 
tych ludziach, którzy są nie­
winnymi ofiarami brutalne­
go prześladowania religijne- cow an e  w o s ta te c z n e j r e d a k c ji  przez
& v ‘---------- p o w o łan ą  p rzez  z ja z d  k o m isję  u ch w ał.

J e d n a  z u ch w a ł s ta w ia  d e z y d e ra t p rz y ­
w ró cen ia  w godle p ań s tw o w y m  k rzy ża  
w k o ro n ie  n a  głow ie o r ła . Z ja z d  u c h ­
w alił te k s t  d epeszy  ho łd o w n icze j do 
O jca  św . i u p o w ażn ił p rezy d iu m  Z a ­
rz ą d u  do z re d a g o w a n ia  d epesz  do 
duchow ego  O p ie k u n a  W ychodźstw a . 
K s. b isk u p a  G aw lin y  i do  b r a tn ic h  
p o lsk ic h  o rg a n iz a c y j k a to lic k ic h  w 
in n y c h  k r a ja c h ,  w k tó ry c h  ży ją  u ch o ­
dźcy polscy .

O b rad y  Z ja z d u  zaszczy c ili sw ą obec­
n o śc ią  ks. in f u ła t  B. M ich a lsk i i ks.

go i politycznego ze strony 
najbardziej tyrańskiego w 
historii totalizmu — powie­
dział kongresman w komisji 
spraw zagranicznych. U- 
ciekający przed prześladowa­
niem uchodźcy pochodzą 
przede wszystkim z krajów 
bałtyckioh, Polski. Ukrainy. 
Białorusi, krajów naddunaj- 
skich oraz z sowieckiej strefy 
Niemiec..“

Feigham brał udział w mię­
dzynarodowej konferencji 17 
narodów w Brukseli, gdzie 
podołano do życia specjalny 
komitet osiedleńczy, który w 
ciągu bieżącego roku zajmie

UCHWAŁY RADY INSTYTUTU POLSKIEGO 
AKCJI KATOLICKIEJ W W. BRYTANII

powzięte na Zjeździe Rocznym w dn. 20 stycznia 1952 r.

i
Każda ’przepracowana ■ godzina zł)'iż a nas do chwili 

powrotu do Kraju, którego jesteśmy częścią organiczną. 
Bóg kazał nam ,.inną drogą wracać do domu”, abyśmy z tcj 
arogi przywieźli nowe siły duchowe i nową zasoby mate­
rialne do życia w Polsce Chrystusowej. Dlatego też pełny 
wysiłek całego społeczeństwa •katolickiego na uchodźstwie 

powinien zmierzać do przygotowania ludzi i środków do 
nowego życia w Ojczyźnie.

:i
Wróg opuszczając kraj okupowany, pozostawia go 

zwykle w ruinie. Emigracja katolicka powinna wypracować 
własny program pomocy Ojczyźnie w zakresie miłosierdzia 
dla duszy i ciała.

Instytut Polski Akcji Katolickiej zwraca się do wszyst- 
kich instytucji i organizacji, z którymi współpracuje, aby 
w swej działalności kładły nacisk na planową akcję oświa- 
towo-kulturalną w celu wychowania w duchu katolickim 
młodego pokolenia, przygotowanego do pracy społecznej.

Konieczne jest również podjęcie akcji wydawniczej pod­
ręczników i książek, które zastąpią wydawnictwa pisane 
w duchu materializmu dialektycznego.

Jeżeli państwa katolickie i emigracje katolickie tego nie 
zrobią — pustkę po komunizmie wypełni bezbożny libera­
lizm czasów obecnych.

111
Wszystkie nasze myśli i poczynania będą wtedy tylko 

wartościowe, gdy je oświeci łaska Ducha Świętego.
Czerpny przeto siły z częstego przystępowania do 

Sakramentów Św., abij Bóg Miłosierny nas nie opuścił.
Módlmy się za uchodźstwo, za siebie samych, abyśmy 

nie błądzili i nie ustali w drodze.
Módlmy się codziennie — w myśl wezwania naszego 

Biskupa, Ks. Józefa Gawliny, Opiekuna Pielgrzymstwa 
Polskiego — za prześladowanych w Kraju i ivel wszystkich 
krajach męczerislcich.

*  *  *

Ponadlo Rada Instytutu przekazała Zarządowi kilka 
dezyderatów, zgłoszonych przez delegatów Kół Polskiej Akcji 
Katolickiej do wykorzystania w pracy, oraz powzięła na­
stępującą u c h w a ł ę  na podstawie wniosku jednego 
z Kół Polskiej Akcji Katolickiej:

Rada Instytutu P.A.K. stwierdza, że obecnie kiedy 
Kraj nasz bohatersko walczy z zaborcą ponosząc liczne 
ofiary i cierpiąc w imię Krzyża, jest naszym obowiązkiem 
przywrócić na koronie Orla Białego w godle państwowym 
krzyż, który doprowadzi nas do wolnej Polski Chrystusowej.

Uchwałę powyższą przekazano J.E. Ks. Biskupowi 
.1. Gawlinie.
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p ra ł .  W . S ta n isz e w sk i n a  k tó ry c h  r ę ­
ce P rzew o d n icz ący  złożył p o d z ięk o w a­
n ie  d la  n ic h  i d la  ca łeg o  D u ch o w ień ­
s tw a  po lsk iego  w W . B r y ta n i i  za życz­
liw a  op iekę  i w sp ó łp racę  z św ieck im i 
a p o s to ła m i A kc ji K a to l ic k ie j.

Z jazd  d o k o n a ł w y boru  częśc i Z a rz ą ­
d u  —  n a  m ie jsce  u s tę p u ją c y c h  w ty m  
ro k u  cz łonków  —  i K o m is ji R ew i­
zy jn e j.

O b rad y  z a k o ń czo n o  m o d litw ą  za 
B ra c i c ie rp ią c y c h  p rz e ś la d o w a n ie  w 
K ra ju .

Z b io row a, o p raco w y w an a  p rzez  p ie r ­
w szo rzęd n y ch  fachow ców , „ H is to r ia  . 
K ośc io ła  od począ tk ó w  aż  do n a sz y c h  
cz asó w “ w ychodzi we F ra n c j i ;  d o ty c h ­
czas  u k a z a ło  s ię  13 tom ów  i p ie rw sza  
część ićd n eg o  to m u ; ogółem  będz ie  25 
tom ów , w ty m  dw a to m y  pośw ięcone 
o d łączo n y m  K ośc io łom  w sc h o d n im  i 
p ro te s ta n c k im , to m  X X V I będzie za ­
w ie rać  ta b lic e  i in d e k s  C ałość  o be j­
m ie 12— 15 ty s ię cy  s tro n .

„M ie sięczn ik  F ra n c is z k a ń s k i“ , w y­
ch o d zący  w ję zy k u  p o lsk im  w S ta n a c h  
Z jed n o czo n y c h , z a w ia d a m ia  o w y d a­
n iu  b ro s z u rk i p .t .  „ S z a ta n “ . P ism o  
s tw ie rd z a , że b ro s z u rk a  t a  je s t  bar*- 
dzo n a  czasie , po n iew aż  re d a k c ja  o- 
trz y m u je  od czy te ln ik ó w  lis ty , z k tó ­
ry c h  o k az u je  się , ja k  b łęd n e  są  z a ­
p a t ry w a n ia  n a w e t k a to lik ó w  n a  za ­
g a d n ie n ie  z ła  i d u c h a  złego. W a rto  
zazn aczy ć , że w o s ta tn im  czasie  u k a ­
za ło  się  w ję z y k u  f ra n c u s k im  i w t łu ­
m a czen iu  a n g ie lsk im  ob szern e , k ilku - 
seU tro n ic o w e  dzieło  o s z a ta n ie , p rz e d ­
s ta w ia ją c e  ca łe  z a g a d n ie n ie  d u ch a  
złego i jego  rzeczy w is te  is tn ie n ie , o 
czym  k a to lic y  m a ją  n ie ra z  b a rd zo  
b łęd n e  p rz e k o n a n ia . U k a z u ją c e  się  
k s iąż k i o  s z a ta n ie  s ą  rzeczyw iśc ie  
b a rd z o  p o trz eb n e , p o n ie w a ż  trz e b a  w 
u m y s ła c h  k a to lik ó w  p ro s to w a ć  b łędy 
w szczep ian e  im  p o d s tę p n ie  p rzez  w ro ­
gów B oga i w szystk iego , co n a d p rz y ­
rodzone.

D oroczny  z jazd  k a to lic k ic h  s to w a ­
rzy szeń  d o b ro czy n n y c h  w D e tro  t ,  w 
k tó ry m  w zięło u d z ia ł b lisko  2.500 osób. 
p o d k re ś li ł szczegó ln ie , że in s ty tu c je  
d o b ro czy n n e  p o w in n y  p o z o s ta ć  w r e ­
k a c h  p ry w a tn y c h  a  n ie  p o w in n y  być 
p rze jm o w a n e  p rzez  p ań s tw o .

B yły w ice-p rezes i g łów ny z a rz ą d ­
ca f irm y  P a c if ic  G a so lin e  w Los A n­
geles, k tó ry  w r . 1933 p rzeszed ł n a  
łono  K cśc io ła  k a to lic k ieg o , B ed a  R ey ­
n o ld s  o trz y m a ł w ro k u  zeszłym  ś w i< ^ | 
c e n ią  k a p ła ń s k ie  i je s t  b e n e d y k ty n e n ^ ^  
J e s t  o n  w dow cem , liczy  59 la t .

M edal p a p ie sk i „ P ro  E c c les ia  e t  P on - 
t i f ic e “ o trz y m a ła  75 -le tn ia  M u rzy n k a  
L y d la  N ich o la s  z C o lum bia  w s ta n ie  
V irg in ia , U .S.A . R odzice  je j by li 
n ie w o ln ik a m i w K e n tu c k y , sk ą d  p rz e ­
n ie ś li s ię  p c  u w o ln ie n iu  z n ie w o ln ic t­
w a do  s ta n u  O hio . L y d ia  N ich o las  
Ox r . 1904 p ro w ad z i szkó łkę  p rzy  p a ­
r a f i i  św . J ó z e fa  w C o lu m b ia , do k tó ­
re j  u częszcza  30-40 dzieci. W raz  
m ężem  p ro w a d z iła  obóz d la  k a to lic ­
k ic h  ch łopców  w la ta c h  1922— 1938. 
N ie m a w ła sn y c h  dziec i, a le  w ycho­
w a ła  4 dziec i m ęża  i 15 in n y c h , k tó ­
ry m i s ię  za o p iek o w ała .

P a r a f i a  M a tk i B o sk ie j C zęstochow  
s k le j  w M o n tre a lu  w y d a la , ja k  w la ­
ta c h  p o p rz e d n ic h , lis tę  fu n d a to ró w . 
B udow a kościo ła  je s t  n a  u k o ń cz en iu

r i t a s “ , k tó re  pozw oliło  z a p o zn ać  się  
obecnym  z ( now ym i w y d aw n ic tw a m i i 
z n a c z n ą  ic h  ilość- nab y ć .

1.500 LAT TEMU I DZISIAJ

W czasie  Z ja z d u  zn a c z n y m  z a in te ­
re so w a n ie m  cieszy ło  s ię  s to isk o  K a to ­
lick iego  O śro d k a  W ydaw n iczego  „V e- d z ięk i w ie lk ie j O fiarności z a ró w n o  o r- 

w * --------- — Uj----------------- -- g a n iz a c j i p o lsk ic h , ja k  i o sób p ry w a ­
tn y c h . D la  p rz y k ła d u : T o w arzy s tw o  
B ia łego  O rła  d a ło  d o la ró w  1.125, Z w ią ­
zek W e te ran ó w  1.025, T o w arzy s tw o  
R ó ż a ń c a  św . 600, c h ó r  p a r a f ia ln y  dzie­
ci 250 itd ., a  z osób p ry w a tn y c h  k il­
k a  osób d a ło  po p o n a d  ty s ią c  do la ró w , 
szereg  osób po k ilk a s e t d o la ró w . J e s t  
rzeczą  c h a ra k te ry s ty c z n ą ,  że w śró d  o- 
f ia ro d aw c ó w  n ie  b ra k  n az w isk  u k r a ­
iń s k ic h  —  w te n  sposób  je d n o c z ą  się  
w ie rn i z ca łe j P o lsk i, bez w zględu r.a  
n a ro d o w o ść

P ra k ty k o w a n ie  re lig ii w C zechosło- 
b a rd z ie i u tru -

Aiarmujące podobieństwo chaj nie wtrącają się do mo- po to, ażeby utrzymać na
sie^Drzes*ied!eniem"ll5 tysięcy zachodzi pomiędzy naszą sy- ralności człowieka... Niech świecie przy życiu sprawiedli-
robotników i ich rodzin do tuacją obecną, a sytuacją, w odbywają się kosztowne bie- wość i wolność; natomiast u
krajów zachodniej półkuli, jakiej znajdowało się impe- siady, których uczestnicy mo- siebie w kraju przestaliśmy
Kongresman stwierdził że rium rzymskie 1.500 lat temu. gliby bawić się, pić i jeść, ile dbać o podstawy sprawiedli- w ac ji s ta je  s ię  co raz
uciekanie zza żelaznej ’kur- Problemy tego imperium nie- tylko zdołają tego znieść i wości i o korzenie wolności, inLCk“ętvchCz
¿yny trwa nieprzerwanie a zmiernie przypominają nasze niechaj trwonią na rozrywki Kontynuowanie tego nie mo. brak księży Kościoły oki^u
osobiste przeżycia uchodźców troski obecne i barbarzyńst- dzień i noc. Niech hałaśliwe że wyjść nam na dobre. w ane przez  d u ch o w n y ch  w y słu g u ją -

wo od zewnątrz, a na wew- zabawy taneczne odbywają Lekcje, jakie daje historia, cych  r ię  k c m u n i» ty c z n y m  w indzom
nątrz wyrafinowany materia- się wszędzie, a teatry niechaj rzucają się w oczy tym, którzy m b p rzez  sam o z w ań c zy ch  d uchow -
lizm i upadek moralny. Co rozbrzmiewają rozpustną we- chcą widzieć. Cesarstwo rzy

potwierdzają straszną praw 
dę o gwałceniu przez bolsze­
wickie reżymy wszelkich wol 
ności ludzkich w opanowa­
nych przez Rosję krajach.

PODZIĘKOWANIE

r.ych  s to ją  p u s tk a m i, p o n iew aż  lud-

interesowało ludzi ówczes- sołością. A człowieka, który mskie rozpadło się od wew- ekfkô umkow:inym!k' 1 SŁfafeywym>
nych, gdy stykali się z tymi nie lubi takich przyjemności, nątrz, a moralne zepsucie by- kapłanami
problemami? Odpowiedź na uważajmy za wroga społecze- ło główną przyczyną jego chy-
to daje nam św. Augustyn, ństwa!“ (Miasto Boga It, roz- lenia się ku upadkowi i jego
który żył w owym okresie. O- dział 20.) zniknięcia.

Najgorętsze podziękowanie to, co on mówi w pamiętnym Czyż wszystko to nie ma Los ten spotka i nas, jeżeli 
Najświętszemu Sercu Jezuso- owym rozdziale: nowoczesnego oddźwięku? nie ockniemy się w obliczu
wemu i Matce Boskiej za u- Oni nie martwią się morał- Czyż duża część społeczności niebezpieczeństwa, jakie nam
zdrowienie naszej córeczki i ną degradacją imperium. Za- naszej nie czyni i nie mówi zagraża u nas w domu. Pano- 
okazane łaski — składają możności i bezpieczeństwa li tego samego? Czy w obliczu wanie nad materią nie przy- 

Leokadia i Jan Pileccy tylko żądają od niego, (t.j. groźby barbarzyńcy z zew- niesie nam żadnej korzyści,
od państwa.) — ,.Idzie nam o nątrz przestrzegamy umiar- jeżeli stracimy panowanie,

OD WYDAWNICTWA to“, powiadają. ,,aby każdy z kowania obywateli świado- władanie nad sobą. Moral-
Kwoty wpłacane za ogła- nas miał możność powiększa- mych tego, że dzwon może ność, oto czego nam potrzeba 

szanie podziękowań składa- nia swej zamożności tak, aby bije ostrzeżenie dla nich i dla dzisiaj! A panowanie nad sa- 
nych w tej rubryce przezna mógł pozwolić sobie na zbytki cywilizacji? mym sobą jest pierwszym
czarny na Zakład Wycho- i by mógł trzymać w jarzmie Wysłaliśmy naszych mło- warunkiem moralności,
wawczy Ks. Marianów w Lo- słabszych. Ustawy niech bro- dzieńców na wyprawy mili- (Z listu pasterskiego Epis-
wer Bullingham (Hereford). nią prawa Własności, a nie- tam ę hen, do dalekich krain kopatu St. Zjednoczonych).

STREPTOMYCYNA 10 gr. I 
£  2 .10.0

P.A.S. 500 tabletek £  1.15-0 
250 gr. proszku £  1.15.0
500 gr. proszku £  3.00.0
PENICYLINA oleista 
oraz wszelkie lekarstwa 

3.000.000 jedn. 18/-
w y s y ł a

H A S K 0 B A  LTD.
2, Hogarth Rd., S. W. 5 

Naprzeciw st. Earls Court
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Z polskiego punktu widzenia

ZJAZD EUROPEJSKI W LONDYNIE
3 lutego 1952 r.

AKCJA KATOLICKA

WŚRÓD NAS
A p o st o l st w o  św ie c ­

k ic h  wśród Polaków w 
Wielkiej Brytanii nie jest 
pracą łatwą ani efek­

towną. Nie da się ono prowa­
dzić przy pomocy masowych 
zebrań ani grania na uczu­
ciach. Nie da się oprzeć o 
żadne miejscowe tradycje 
czy wspólne przyzwyczajenia. 
Wymaga pracy od człowieka 
do człowieka.

Każde środowisko polskie 
jest inne, w każdym przeważa 
inny typ człowieka, każde 
składa się z ludzi o najroz­
maitszej przeszłości, o róż­
nym pochodzeniu, wykształ­
ceniu, wieku, różnych prze­
życiach i wypaczeniach. Zna­
leźć w każdym środowis­
ku najwłaściwszą metodę 
pracy, to zadanie bardo trud­
ne; znaleźć właściwą metodę 
dla całej emigracji, to zada­
nie ogromne.

Tegoroczny zjazd działaczy 
polskiej Akcji Katolickiej za­
stanawiał się nad! tymi zada­
niami, zdając sobie dobrze 
sprawę, że daleko jeszcze do 
ich rozwiązania. Jest jednak 
wyraźny postęp. Przed paru 
laty zjazdy Akcji Katolickiej 
nie były jeszcze w stanie na­
wet odtworzyć sobie obrazu 
środowisk polskich na emi­
gracji. Wszystko było płynne 
; niezbadane, wszystkie spo­
strzeżenia częściowe i niepew­
ne. W tym roku. bodaj po raz 
pierwszy, dało się jasno zary­
sować obraz różnych typów 
środowisk polskich w Wiel­
kiej Brytanii, różnych po­
trzeb tych środowisk, głów­
nych niebezpieczeństw i wre­
szcie głównych działów pra­
cy, rodzajów apostolstwa. 
Dyskusja stała się bardzo rze­
czowa i konkretna.

Dotyczyła ona przede wszy­
stkim m ł o d z i  e ż y, zgod­
nie z tegorocznym hasłem 
Akcji Katolickiej. Wymienio­
no wiele doświadczeń z róż­
nych środowisk, ustalono so­
bie wspólnie pojęcie młodzie­
ży i jej podział na grupy, o- 
mówiono zagadnienie naj­
trudniejsze: jak zaczynać
pracę, i wskazano na najbar­
dziej zagrożone środowisko, 
międzynarodowe hostele dla 
samotnych. Szczególnie pod­
kreślono rolę młodych Polek 
w urabianiu charakteru całe­
go środowiska. Zaplanowano 
kursy dla młodych przodow­
ników Akcji Katolickiej.

Może to wszystko wydawać 
się szare i nieefektowne. Kto 
jednak zna bliżej życie ośrod 
ków polskich rozrzuconych 
po tej wyspie, rozumie jak 
ważne są te sprawy i wie, że 
tylko sumienna, długoplano- 
wa praca dać może trwałe 
wyniki. Jeżeli metody wyda­
ją się szare, to dlatego, że 
życie Polaków w Brytanii 
jest w gruncie rzeczy bardzo 
szare. Barwna manifestacja 
może je na chwilę rozświet­
lić ale nie ma trwalszego 
wpływu. Codzienna praca dla 
Chrystusa jest jedyną odpo- 
wiedźią na wielkie niebezpie­
czeństwa tego życia.

Okres eksperymentów w 
pracy, pierwszych doświad­
czeń, dobiegł końca. Rok bie­
żący powinien być okresem 
założenia fundamentów pod 
pracę metodyczną wedle

Zjazd środkowo-wsichodnio- 
eumpejski, a raczej europejski, 
w Londynie, od 21 do 24 stycz­
niu 1952, uwydatnił pokaźnie, 
posunął znacznie naprzód i 
utrwalił tę zasadę przewodnią, 
żc opanowane obecnie przez 
Rosję kraje za żelazną zasłoną 
są nieodłączną częścią jedności 
europejskiej.

W założycielskim zjeździe 
ogólnego Kuchu Europejskie­
go. pod przewodem p. Winsto- 
na Churchilla, w Hadze \y ma­
ju 1918, brali udział, obok 
przedstawicieli wolnych kra­
jów zachodnio- europejskich, 
akże przebywający na obczy­
zn ¡,* przedstawiciele krajów 
spoza żelaznej zasłony. W r. 
19 «8 powstała, w łonie Ruchu 
Europejskiego, phd przewod­
nictwem p. Harolda Macmilla- 
, -i i z p. E. Beddinglon-Behren- 
scm jako sprawozdawcą ogól­
nym, osobna Kómisja Środko­
wo-Wschodnio-Europejska z 
podstawowym udziałem przed­
stawicieli na obczyźnie krajów 
ubszoru opanowanego przez 
Rosję. Nieurzędowy Ruch Eu­
ropejski przeniósł w r. 1950 tę 
sprawę na grunt urzędowej 
Rady Europejskiej i jej Zgro­
madzenia Doradczego w Stras­
burgu, złożonych z przedsta­
wicieli państw wolnych, a więc 
tylko zachodnio-europejskich. 
To znalazło wyraz w powoła­
niu tam do życia, również 
pod przewodnictwem p. Mac- 
millana. Komitetu dla spraw 
krajów nie mających przed­
stawić elstwa w Radzie Euro­
pejskiej, oraz w przedstawie­
niu przezeń Zgromadzeniu w 
Strasburgu w maju 1951 spra­
wozdania s t w ierdz a j ącego:

„Kraje, które powołały do 
życia Radę Europejską, utwo­
rzyły .id w tej myśli, że ma 
ono końcowo objąć całość Euro­
py i zachowały miejsca dla 
pozostałych państw celem ich 
późniejszego przystąpienia.”

'laka jest podstawa: Euro­
pa z krajami za żelazną zasło- 
•na dziś ujarzmionymi przez 
Rosję, włącznie.

Po dwu z górą latach pracy 
Komisji śród kbwp-Wschod­
nio-Europejskiej, która przy- 
gc towała poważne opracowa­
nie stanu rzeczy i potrzeb w 
dziedzinie politycznej, społecz­
nej gospodarczej z szczegól­
nym uwzględnieniem rolnej, 
oraz kulturalnej, zjazd w Lon­
dynie odbył się z udziałem z 
górą setki przedstawicieli na 
obczyźnie ponad dwudziestu 
krajów europejskich, a także 
przedstawicieli kilku zrzeszeń 
międzynarodowych z udziałem 
ego obszaru (chrześcijańskie­
go, włościańskiego, socjalisty­
cznego, młodzieży), oraz ob­
serwatorów z amerykańskiej 
Frei Europę.

* JEDNOŚĆ EUROPY
Jak cały Ruch Europejski 

.fesi nieurzędowy i niepaństwo­
wy. .ak i ten zjazd nie mógł 
mieć znamion przedsięwizięcia 
u r/ ędowo-państwowego.

Jednak styczność Ruchu 
Europejskiego i jego Komisji 
śr- Wsch.-Eur. z państwową

nowych metod odpowiadają­
cych warunkom emigracyj­
nym, tak niepodobnym do 
przedwojennych polskich. Za 
rok działacze Akcji Katolic­
kiej powinni móc już mówić 
o wspólnej metodzie pracy i 
o wspólnych ramach tej pra­
cy.

W. J. K.

Radą Europejską >i ze Zgroma­
dzeniem Europejskim jest do­
stateczna, by p. Harold Mac­
millan, obecnie członek Rządu 
Brytyjskiego, mógł powitać 
zjazd imieniem tego Rządu,
a w szczególności ministra 
spraw zagranicznych p. Ede­
nu oraz oświadczyć:

.Zjechaliście się na tę nara­
dę. by wykazać światu, że 
Europa jest jednością (is a sin­
gle unii), która nie może być 
na. stałe rozczłonkowana i po­
dzielona”.

Ten pogląd podstawowy
przynajmniej jest więc poglą- 
oem uznanym państwowo i u- 
l zędowo przez Rząd Brytyjski, 
a tak samo przez inne Rzą­
dy zachodnio-europejskie i gło­
sząc go, p. Macmillan miąć 
oparcie o wspomniane wyżej 
stanowisko zajęte w Radzie 
Europejskiej w Strasburgu w 
r. 1951.

Drugą zaś właściwością 
zjazdu'w Londynie, razszerza- 
jącą jego podstawy, było to. że 
obradował on i uchwalał wca­
le nie w kręgu tylko przedsta 
vicielstw środkowo-wschod- 
uio-europejskjch, lecz także 
7,achodnio-europejsk)ich. Taka 
był zamiar, taki był skład 
zjazdu z pełnym udziałem 
przedstawicielstw zachlodnich 
Ruchu Europejskiego, taki był 
tok obrad, głosowań i uchwał. 
Tę cechę zjazdu, jako nie środ- 
kowo-wschodnió-europejskiego 
tylko lecz europejskiego w o- 
góle, uwydatnił dobitnie w 
wielkim zebraniu końcowym 
w Albert Hallu mówca francu­
ski p. Andre Philip.

Co to znaczy?
Znaczy lo. że uchwały nie 

są  lyikn wyrazem pragnień i 
żądań narodów średkowo- 
wschodnic-europejskich, lecz 
stwierdzeniem slanowiska tak­
że zachodniego w zakresie 
pi uw należnych tym narodom

OBRADY I UCHWAŁY
Dobrą'stroną obrad nawet 

w pełnym zehraniu, a zwłasz. 
cza w komisjach (politycznej, 
społecznej, gospodarczej, rol­
nej, młodzieży, i kulturalnej), 
byłu nie ujednostajniona i jak 
by zesztywniała zgodność po­
glądów lecz żywa ich wymia­
na z uzupełnieniami wzajem­
nymi i pogodzeniami.

Naczelna zaś i przewodnia 
myśl zjazdu zawarta w jedno­
myślnej — (a więc nie tylko 
środkowo- wschodnio lecz i za­
chodnio europejskiej) — jego 
uchwale, która głosi:

..Jest naszym niewzruszo­
nym. przekonaniem, że nie ist­
nieje możność rzeczywistego 
pokoju, który by przyjął obec­
nii jiodzial Europy. Europa nie 
może pozostać w połowie w 
niewoli a w połowie wolna. 
Urągowiskiem jest mówienie o 
trwałym pokoju, gdy sto milio- 
nów Europejczyków jęczy w 
niewoli. Trwałe ułożenie się ze 
Związkiem Sowieckim będzie 
osiągnięte dopiero, gdy niepod­
ległość wraz z wolnością osobi­
sta zostaną ustanowione w 
krajach Europy środkowej i 
Wschodniej..."

Uwydatniając tę myśl na 
zgromadzeniu w Albert Hallu 
21.2.52, p. Randolph Churchill 
głesił jako hasło tego zjazdu, 
by „...żaden rząd nie mógł 
myśleć o pokoju bez opuszcze­
nia (evacuate) krajów środ­
ki u ’o -i oschoflnio-e u ropejs kie h 

przez Sowiety".

Zgromadzenie to przyjęło u- 
chwałę tej samej treści ¿o uch­
wała zjazdu.

UDZIAŁ POLSKI
Po szczególnie czynnej 

współpracy w przygotowaniu 
zjazdu polskich członków pre­
zydium Komisji śr.-Wsch.- 
Eur. Ruchu Europejskiego, pp. 
umb. E. Raczyńskiego i J. 
/dziecin »wskiego, przewodni­
czącego Wydziału Wyk. Ra­
dy Politycznej, uczestnictwo 
polskie w pracach i obradach 
zjazdu było wydatne.

We wstępnej rozprawie po­
litycznej pełnego zjazdu, w to­
ku której wygłoszono bardzo 
dobre przemówienia, m.in. pp. 
Madariaga (hiszp.), Osusky 
(cz-słow.), Visoianu (rum.), 
mówcą polskim był p. Zdzie- 
chowski, który, potępiwszy 
lał.ę, wytknąwszy jakby ja­
kieś sprzysiężenie milczenia 
Zachodu. pizt fci wstawiwszy 
łych, którzy chcą pokoju za 
wszelką cenę tym, którzy chcą 
wolności za wszelką cenę, za­
kończył zwróceniem się imie­
niem delegacji polskiej do Kra­
ju w hołdzie wierności jego 
synów na obczyźnie.

W komisjach prof. Folkier- 
ski, jako przewodniczący ko­
misji kulturalnej, p. Ciołkosz, 
jako sprawozdawca komisji 
społecznej, mieli zadania kie­
rownicze, w których zdobyli 
sobie uznanie, a także w spra­
wach młodzieży (sprawozdanie 
p. Angerera) udział polski był 
wybitny.

W końcowej rozprawie po­
litycznej p. R. Piłsudski bar­
dzo umiejętnie odparł, poma­
gając czujnemu i stanowcze­
mu p. Raczyńskiemu, próby 
zagmatwania uchwały, a p. 
T. Bielecki w szeroko zakro­
jonym przemówieniu ¡mówij:

,.Za dużo się mówi o poko­
ju a tymczasem wojna się to­
czy... Jeżeliby powiodło się 
Moskwie uporać się z pań­
stwami sojuszniczymi w Eu­
ropie i poczynić postępy w 
Y\zji, Europa spadłaby im jak 
dojrzały owoc, a losy świata 
byłyby wtedy prawie przesą­
dzone... Postawa narodu pol­
skiego zależeć będzie od lego, 
co Zachód konkretnie zrobi, 
aby kraj nasz wyzwolić z nie­
woli, od tego, jakie są cele Za­
chodu w stosunku do naszej 
częś‘di Europy."

Również Ina zgromadzeniu 
w Albert Hallu przemówienie 
p.̂  Raczyńskiego, który mó­
wił imieniem wszystkich na­
rodów obszaru ujarzmionego 
— (Ks. Varga, działacz wę­
gierski, przedśitawlfł p rzeła­
dowane religii w7 tym obsza­
rze, — oraz p. Ciołkosza imie­
niem socjalistów europejskich, 
brzmiały wymownie, a po 
nich n. Beddington Behrens, 
przewodniczący Komisji śr. 
Wsch. E. i sprężyna zjazdu, 
bardzo gorąco mówił o Pol­
sce

_____  St. St.

U Z N A N I E
—  K a p ita n o w i C a rlse n o w i, k tó ry  

p rzez  13 d n i  t rw a ł  n a  to n ą c y m  s t a t ­
k u  „ F ly in g  E n te rp r is e “ , zg o to w a n o  w 
N ow ym  J o rk u  e n tu z ja s ty c z n e  p rz y ję ­
cie. P o w ita ły  go ta m  żo n a  A gnes i 
dw ie có reczk i 11-to i 7 -le tn ia . Z a t r u ­
d n ia ją c e  go to w arzy s tw o  żeg lug i c- 
f ia ro w a ło  m u  p ro w ad zen ie  in n e g o
s ta tk u  h an d lo w eg o . K . D a n c y  p ie rw ­
szy  o f ic e r  h o lo w n ik a  „ T u rm o il“ , k tó ry  
r a to w a ł  s ta te k  C a r lse n a , za  to , że 
p rze sk o cz y ł n a  ,,F ly in g  E n te rp r is e "  i 
d i k o ń c a  to w arzy szy ł k a p ita n o w i C arl-  
sen ew i z o s ta ł  u ro czy śc ie  uczczony
p rzez  sw e m ia s to  ro d z in n e  T o n b rid g e  

(K e n t) .

— R o zru c h y  w T u n is ie  w yw ołane  
p rzez  n a c jo n a lis tó w  a ra b s k ic h  s ta n o ­
w ią  je d n o  ogn iw o  w śród  ru ch ó w  a r a b ­
s k ic h  d ą ż ą c y c h  do  w yzw odenia s ię  
spod  op iek i p a ń s tw  eu ro p e js k ic h . Z a ­
ch ę c e n i p rz y k ła d e m  P e rs ji  a  p o te m  
E g ip tu  i p o d n ie c a n i p rz sz  p ro p a g a n ­
d ę  k o m u n is ty c z n ą  A rabow ie  tu n e ta ń -  
scy  w yw ołali k rw aw e za m ieszk i, k tó ­
ry c h  o f ia rą  p a d ło  k ilk a d z ie s ią t  osób 
w śró d  n ic h  w ielu  żo łn ie rzy  f ra n c u s ­
k ic h , a  m iędzy  n im i p łk  D u ra n .1. f o -  
p ieT an i p rzez E g ip c ja n  A ra  oow ie z 
T u n is u  c h c ą  w n ieść  sp ra w ę  sw ego  
z a ta r g u  z F r a n ę j ą  do  ONZ. \v  te j  
c h w ili F r a n c j a  sk ie ro w a ła  do T u n i°u  
zn a c z n e  s iły  w ojskow e i f lo tę  a le  rów ­
n o cz eśn ie  po  s tłu m ie n iu  n iepoko jów  i 
w y co fan iu  sp ra w y  z ONZ je s t  go tow a 
dc ro k o w ań  z b ejem  T u n isu  o p rz y z n a ­
n ie  te m u  k ra jo w i w iększej roezaK z 
nośc i.

—  P o łożen ie  w E g incie  s ta ło  się  b a r ­
dzo g ro źn e . G dy  w o jsk a  b ry ty jsk ie  w 
Iz m a il ii z a ż ą d a ły  ro z b ro je n ia  s ię  po­
m o cn icze j p o lic ji eg ip sk ie j, p o m a g a ­
ją c e j te r ro ry s to m , E g ip c ja n ie  odm ów i­
li i o tw o rzy li og ień . B ry ty jczy cy  o- 
s tr z e la li  ic h  k o sza ry  z d z ia ł i poszli 
do  a ta k u  n a  b a g n e ty  O f ia rą  w alk i 
p rd ło  p o n a d  50 E g ip c ja n  a  ok. 400 
w zię to  do  n iew o li. Po te j b itw ie  rz ą d  
b ry ty jsk i z a rz ą d z i ł d a lsz ą  w ysyłkę 
w o jsk  do  E g ip tu  a  s iln e  je d n o s tk i m o r­
sk ie  sk ie ro w a n o  do p o rtó w  eg ip sk ich . 
W  odpow iedz i t łu m  eg ip sk i p o cz ą i p a ­
le n ie  i d em o lo w an ie  g m achów  a n g ie l­
s k ic h  w K a irz e . Z a jś c ia  te  by ły  ta k  
g ro źn e , że k ró l F a r u k  z a rz ą d z i ł  s ta n  
w o je n n y  w ca ły m  k ra ju .  O k a z a ło  się, 
że s y tu a c ja  z o s ta ła  w y k o rz y s ta n a  
p rz e z  k o m u n is tó w  i  o n i to  w zn iec ili 
ro z ru c h y , k tó ry c h  o f ia r a  op ró cz  licz­
n y c h  budy n k ó w  i ic h  u rz ą d z e ń  p ad ło  
sze reg  B ry ty jczy k ó w , bądź  z a b ity c h  
b ą d ź  z a g in io n y ch .

—  Aly M aher P asza  p re m ie re m . —
Z u p e łn ie  n ie sp o d z iew an ie  w ub . n ie ­
dzie lę  k ró l F a r u k  zw oln ił p re m ie ra  
N a h a s  P asze , k tó ry  ja k o  g e n e ra ln y  
g u b e rn a to r  n ie  u m ia ł z a p ew n ić  ła d u  
w p a ń s tw ie  i m ia n o w a ł p re m ie re m  i 
g u b e rn a to re m  g e n e ra ln y m  68-le tn iego  
M a h e r  P asze , k tó ry  sk u p ił w sw ym  
rę k u  z a ra z e m  s ta n o w is k a  m in is tr a  
sp ra w . za g r. i  w o jn y  i s ta n ą ł  n a  cze­
le g a b in e tu  złożonego  z 10 m in is tró w  
ró w n ie  ja k  on  n ie za le żn y ch . >W sw ej 
d e k la ra c j i  o z n a jm ił, że będzie dąży ł 
do u s u n ię c ia  w o jsk  b ry ty jsk ic h  z E g ip ­
tu  i p rz y łą c z e n ia  d oń  S u d a n u . W W. 
B ry ta n i i  żyw ią  obaw y, by E g ip c ja n ie  
n i 3 w y sied lili p ra w ie  10 ty s . B ry ty j­
czyków  m ie s z k a ją c y c h  w E g ipcie .

—  W  P e rs ji  z a m k n ię to  9 k o n su la tó w  
b ry ty jsk ic h . R zą d  p e rs k i n ie zgodz ił 
s ię  r.a  m ia n o w a n ie  R o b e r ta  H a n k e y a  
po słem  b ry ty jsk im  w T e h e ra n ie , gdyż 
n ie  ch ce  m ieć  u  s ieb ie  d y p lo m ató w , 
k tó rz y  k ied y ś  byli ju ż  w P e rs ji.

—  P re m ie r  W. C h u rc h ill p ow rócił 
w ub. p o n ie d z ia łe k  ze sw ej po d ró ży  
do  S ta n ó w  Z jed n o c z o n y c h  i złoży ł 
s p ra w o z d a n ie  z je j  w yn ików  za ró w n o  
k ró low i Je rz e m u  VI ja k  i rząd o w i.

—  A m b a sa d o re m  b ry ty js k im  p rz y  
B ie ru c ie  z o s ta ł F r . S h e p h e rd , b. po ­
se ł b ry ty jsk i w T e h e ra n ie . B ędzie on  
ju ż  4 -tym  z ko le i a m b a s a d o re m  W. 
B ry ta n i i  po u z n a n iu  p rzez  n ią  reży ­
m u  k o m u n is ty czn e g o  w Po lsce.

28-m ą ro czn icę  śm ie rc i L e n in a  
n a k a z a n o  u ro czy śc ie  obchodz ić  wt c a ­
łe j P o lsce  w d n iu  21 s ty c z n ia  br.

—  W  W a rsza w ie  z m a r ł n a  r a k a  żo­
łą d k a  4 5 -le tn j J e rz y  B o re jsz a  (N u ch im  
G oldberg .), k tó re m u  p o d le g a ła  c a ła  po­
l i ty k a  k u ltu r a ln a  i w yd aw n icza . B ył 
o u  ¡założycielem  sp ó łd z ie ln i w y d aw n i­
czej „ C z y te ln ik “ . O d r .  1948 p o p a d ł 
w n ie ła sk ę  za  „ m ę tn ia c tw o  ideo log icz­
ne* w d z ied z in ie  k u l tu r a ln e j  n a p ię t ­
n o w an e  w raz  z o d ch y len iem  G om ółk i 
p rzez  sam eg o  B ie ru ta .

—  5 1 -le tn i k ie ro w c a  a u to b u s u  J .  
S am so n , k tó ry  p rz e je c h a ł n a  ś m ie rć  
24 k ad e tó w  w G ill in g h a m  z pow odu  
żłego o św ie tle n ia  u licy , s t a n ą ł  p rzed  
s ą d e m  i z o s ta ł s k a z a n y  n a  pozbaw ie­
n ie  p ra w  ja z d y  p rzez  3 l a ta  i n a  
g rzy w n ę  £20 . S ą d  n ie  m ógł ro z s trz y ­
g n ą ć  k w es tii, czy k ie ro w ca  p o w in ie n  
byl w obec złego o św ie tle n ia  u licy  za ­
p a l ić  ś w ia t ła  p rz e d n ie , u ży w an ie  w 
cz asie  s iln e j m gły . S a m so n  za u w aż y ł 
k ad e tó w  d o p ie ro , gdy a u to b u s  za czą ł 
s k a k a ć  n a  c ia ła c h  ch łopców .

—  N iezw ykłe lą d o w a n ie . N ajw ięk szy  
bom bow iec ś w ia ta  a m e ry k a ń s k i B  36 
w ażąc y  178 to n , s t r a c i ł  o r ie n ta c ję  w 
cz asie  lo tu  ćw iczebnego  z A m eryk i 
(T e x as) do W. B ry ta n i i .  K rą ż y ł on 
p ra w ie  dw ie g o d z in y  w pob liżu  lo tn i- 
s k a  i  w k o ń c ' *t w y ląd o w ał n a  polv 
n ie d a le k o  lo tn is k a  ko ło  d ro g i wiodą- 
ce i z  A m esb u ry  do  S a lisb u ry . L ą d o  
w a n ie  odby ło  s ię  zu p e łn ie  bez w yp ad  
k u  i szkody  z a ró w n o  d la  m a sz y n j 
j a k  i d la  za łog i, z łożonej z 10 osób, 
d z ięk i te m u , że z ie m ia  n a  p o lu  b y ła  
Z a m a rz n ię ta . S a m o lo t i  je g o  u rz ą d z e ­
n ia  s ta n o w ią  ta je m n ic ę  w ojskow ą, 
gdyż j e s t  o n  p rzez n acz o n y  do p rze ­
w ozu bom b a to m o w y ch .
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POLACY W  „T H E  SLAVONIC AND 
EA ST EU RO PEA N  R E V IE W "

W n rze  g ru d n io  vym  1951 r . w ydaw ­
n ic tw a  lo n d y ń sk ie g o  u n iw e rs y te tu  
pod  w y m ie n io n y m  ty tu łe m  z n a jd u je ­
m y  p ra c e  n a s t .  p o lsk ic h  autorów»: J .  
P ie trk ie w ie ż a : „ P o lsk a  now ela  p sy ch o ­
a n a l i ty c z n a  1902 r  “ (o m a w ia ją c y  I- 
rzvkow sk iego  ,,P a łu b ę “ J. P . B ro ck a  o 
„W y sło u ch u  ju k o  tw órcy  po lsk ie j p a r ­
t i i  w ło ś c ia ń sk ie j“ , W L edn ick ieg o  o 
w ą tp liw y cn  s y m p a t ia c h  p ro p o lsk ic h  
P u sz k in a  o ra z  o m ów ien ie  dw u k s ią ­
żek  a u to ró w  B. B a ra n o w sk ieg o  i J .  
R  zw adow sk iego .

SZK O C K IE  K A R M EL ITA N K I 
ŚPIE W A JĄ  P O L SK IE  K O LĘD Y

W n ied z ie lę  13 s ty c z n ia  b. r. od b y ­
ły się  w k ap licy  ss. k a rm e li ta n e k  w, 
F a lk i rk  po lsk ie  n ie s- 'p e rv  k o '^dow ". 
N a życzen ie  s ió s tr  n ie sz p o ry  ta k ie  o d ­
b y w a ją  się  w» k ap licy  k la sz to rn e j co­
ro czn ie .

S io s try  z n a ią  sze reg  p o lsk ic h  ko lęd , 
ś p ie w a ją  je  w o k res ie  Bożego N aro - 
-dzen ia . In te re s u ią  się  one  żyw o s p r a ­
w ą P o lsk i i c z y ta ją  k s iąż k i o Po lsce. 
C o d z ien n ie  odm aw»iają m od litw y  za 
Po lskę.

P o lacy  c h ę tn ie  b io rą  u d z ia ł w ty c h  
n a b o ż e ń s tw a c h .

K O N C ER T MAYI BLACK
W S alle  de  Iff S oc ié té  M usica le  p rzy  

26, A venue de New Y ork  w P a ry ż u  
odby ł s ię  d n ia  14 g ru d u ia  u b  r . k o n ­
c e r t  fo r te p ia n o w y  M ay i B la ck , có rk i 
s ły n n eg o  po lsk iego  rz e ź b ia rz a  F r a n ­
c isz k a  B la c k a . P r a s a  f r a n c u s k a ,  szcze­
gó ln ie  m u z y czn a , p o w ita ła  z u z n a n ie m  
u d a ły  re c i ta l  P o lk i. W y k o n a ła  o n a  
p ro g ra m , złożony  z u tw o ró w  B a c h a , 
R em e a u , B e e th o v e n a  i  C h o p in a . C a ­
ła  d ru g a  część k o n c e rtu  p o św ięco n a  
b y ła  C hop inow i.

P a n n a  M ay a  B ac k  m a  z a m ia r  p rz y ­
być do  L o n d y n u , ab y  d a ć  k o n c e rt  n a  
rzec z  je d n e j z  p o lsk ic h  o rg a n iz a c j i  
sp o łec zn y ch .

ZAW SZE AKTUALNY CONRAD
W lo n d y ń sk ie j szko le a r ty s ty c z n e j 

S t.  M a r tin s  odbyw a się  obecn ie  w y­
s ta w a  p ra c  dyp lom ow ych  je j ucz­
n iów . W d z ia le  i lu s t r a c ja ,  pod  No. 
2253 (n ie  m a n a z w isk  -autorów , ty lk o  
n u m e ry l m ożem y o g lą d ać  p ro je k t o- 
lc ladki k s iąż k i Jo se p h a  C o n ra d a  p .t .:  
„ T a le s  f ro m  th e  s e a “ . O b raz  w y k o n a ­
ny  w # i e l e n i  i b rą z ie  p rz e d s ta w ia  
łódź  z że g la rza m i, m ew y i w ie lo ryba 
P o ru sz e n ie  te m a tu  m o rsk ieg o , u ko ­
c h a n e g o  p rzez  A nglików  i z w ią zan ie  
go z im ien iem  C o n ra d a , je s t  o z n a k ą  
n ie s ła b n ą c e j a k tu a ln o ś c i tego  w iel­
k iego  p is a rz a .

PO L SK IE  K ON EK C.IE PISA RZA  
FR A N C U SK IEG O

G łośny  p is a rz  f r a n c u s k i  A n d re  M au ­
ro is  (E m il H erzog) p o s ia d a  z p ie rw ­
szego m a łż e ń s tw a  dw u synów , k tó rz y  
p o  m a tc e  p o s ia d a ją  w sw ych  ż y ła c h  
k rew  p o lsk ą .

Ż c n a  M au ro is . J a n in a  z S zym kiew i­
czów . z m a r ła  w r . 1924. b y ła  P o lką .

A U TO RZY  PO LSCY
W  „M A TH EM A TICA L R E V IE W S “
A m ery k a ń sk i m ie s ięc zn ik  m a te m a ­

ty c z n y  pod pow . ty tu łe m , w n rze  10 
z 1951 ro k u  p o d a je  w śró d  boga teg o  
p rz e g lą d u  p ra c  m a te m a ty c z n y c h  c a ­
łego ś w ia ta  ró w n ież  sze reg  p ozyc ji 
p o lsk ic h . I  ta k  z n a jd u je m y  ta m  o- 
m ów ien ie  p ra c  A n d rze ja  M ostow sk ie­
go, 2 p ra c  W a c ław a  S ie rp iń sk ieg o , 2 
p ra c  Je rzeg o  Ł o sia , J . G . M ilu s iń ­
sk iego , T . B an a c h ie w ic z a , E. C z^ tw er- 
ty ń sk ie g o  (p ra c a  te g o  m a te m a ty k a  
d ru k o w a n a  by ła  w G d a ń s k u ) , C. B rze ­
z ick iego  (d ru k o w a n a  po h is z p a ń sk u )  
• r a z  J .  R aysk iego .

„ M a th e m a t ic a l R ev iew s"  w ychodzi 
w L a n c a s te r ,  P e n n s y lv a n ia , U .S  A.

PO L SK IE  N A ZW ISK O  
W A M ERY K A Ń SK IM  P IŚM IE  

FACH O W Y M
W ychodzący  w N. Y o rk u  k w a r ta l­

n ik  „ S c r ip ta  M a th e m a t ic a “  p o s iad a  
w sk ład z ie  k o m ite tu  re d a k c y jn e g o  L u d ­
w ik a  K a ro la  K a rp iń s k ie g o

S M O G O R Z EW SK I O W Y BO RACH  
FR A N C U SK IC H

W  n rze  4 z 1951 r .  „W o rld  A f fa ir s “ , 
k w a r ta ln ik a  lo n d y ń sk ie g o  I n s ty tu tu  
S p raw  Ś w ia to w y ch  p isze K . M. S m o­
gorzew sk i o w y b o ra c h  wę F ra n c j i .

W śró d  nazwisk autorów artykułów 
w roczniku 1951 tego p ism a  mamy 
oprócz Smogorzewskiego, d r  C. H. A- 
leksandrowicza i C. Zamorskiego 
T Y PO W Y  K O L O R  DLA P O L SK IC H  

M ALARZY
A. Z ieg le r w a r ty k u le  „ T h e  S tu d io “ , 

lu ty  1952, o a r ty s t a c h  z P a le s ty n y , 
w y m ie n ia  m .in . M. Z if fe ra  (rz e ź b ia ­
rz a )  u r . w P o lsce  w r . 1902, k tó ry  
p rzy g o to w u je  d u żą  rzeźbę  do  p aw ilo ­
n u  Iz r a e la  w N ow ym  J o rk u  o ra z  m a ­
la rz a  M ok ad y  u ro d zo n eg o  w r .  1902 
w T a rn o w ie . C h a ra k te ry z u je  go ja k o  
p o s ia d a ją c e g o  żyw ą e k s p re s ję  o raz  ty ­
pow y d la  p o lsk ic h  m a la rz y  k o lo r. J e s t  
to  b a rd z o  c ie k a w a  u w ag a  ż y d a  o ce­
c h a c h , k tó re  w n o szą  P o lac y  do  św ia ­
tow ego  m a la r s tw a .

S. L.

ST W ISŁA W A ROGALSKA

K A I N

Musi snop pszenicy żrałej. joli chłopięce włosy 
A hel. gdy świni zachodu zorzą się rumienił.
I zusyjiiuły polu, wykąpane w rosach, 
a icśród nich ołtarz jaśniał budowun z kamieni.

Klęknął n slup ołtarza jasny i chłopięcy, 
modularnie wzniósł dłonie, serce rozkołysał 
, ,0 dzięki (.'i :■•(( wszysllto. czegóż żądać więcej?...
Róg liczył serca drgnienia w przedwieczornej ciszą.

I snuł się dym ofiarną jasną i przeźroczy,
Kładł się w srebrzystych pasmach na różanej zorzy;
Chłopiec w szafiry niebios wtopił szafir oczu 
szepcąc cicho, serdecznie: .,Wielki, świętą Boże..."

Szedł Kain odzian w skórę i w żylastych dłoniach 
niósł baranku, bą Panu zloząć na ofiarę,
Ale brew miał zmarszczoną i gniewem się płonił, 
że Abel przybył pierwej In ze swoim darem.

Ze lbe' ma twarz jasną i dziecięce oczy. 
że nie pragnie niczego, gdy ma łaskę Pana, 
że dym jego ofiary tęczą się roztoczył, 
jak pieśń nie listy, lecz sercem śpiewana.

.1 Kain choć obfite dary Pana składał, 
dym skwiercząc tłuszczem zwierząt, kłębił się po ziemi 
1 nawet najpiękniejsza sztuka z jego siada, 
złożona na ołtarzu, nie z błysła płom ieniem.

*
Jak to się stało? Kiedy?... — Sam nie wiedział o tym, 
gdy zawiść gorzkim jadem spłynęła pod gardło 
A kamień tnąc powietrze śmiercionośnym lotem 
modlącego się Abla słał między umarłe.

I pierwszy raz się ziemia zbrodnią s purpur zył>a, 
w przerażeniu strop nieba, zda się jej dosięguąl.
W słocie, deszczu, piorunach, czy spiekoty pyłach 
gnał w bezdroża chleli-zbrodnia, z zawiści wylęgła.

STANISŁAWA ROGALSKA

JERZY LAMBOR

KARNAWAŁ W EXETER
Jak wakacje, to wakacje! 

Może trochę osobliwa na nie 
pora, ale mówi siS trudno. 
Wsiedliśmy więc na pierwsze 
auto, zmierzając na zachód i 
jazda na Koniec Ziemi.Niech 
Kopernik mówi co chce; Ko­
niec Ziemi istnieje. Dla do­
kładności w Kornwalii. Tam 
też zdążaliśmy autostopem; 
luksusowymi samochodami, 
starymi gruchotami, brudny­
mi ciężarówkami, przez ślicz­
ne wioski i miasta, o które 
nikt przy zdrowych zmysłach 
nie zahacza. W południe by­
liśmy w Bristolu. Po połud­
niu wąchaliśmy Bridgewater. 
Taunton oglądaliśmy przy 
zachodzie słońca. Już się 
ściemniało , kiedy ciężarów­
ka wioząca krowy wyrzuciła 
nas na przedmieściach Exe­
ter. I dalej ani rusz. Już 
ciemno, a nikt nie chce brać 
pasażerów w ciemnościach. 
Trzeba się zatrzymać na noc­
leg. Droga prowadzi w dół ku 
miastu. Przed nami rozciąga 
się widok rozrzuconych świa­
teł. Gdzieś wśród drzew or­
kiestra gra marsze.* Nad da­
chami wybuchła rakieta.

Wreszcie znaleźliśmy noc­
leg: trzeba jeszcze coś zjeść i 
przyjrzeć się miastu. Tym­
czasem okazuje się, że auto­
busy nie kursują i co gorsza, 
nie widać ani na lekarstwo 
trzeźwego tubylca, który by 
potrafił wytłumaczyć nam, co 
się dzieje. Dążymy więc pie­
chotą ku miastu. Pijanych 
coraz więcej, orkiestrę sły­
chać coraz głośniej. Wreszcie 
na placyku, za murem czeka­
jących na chodniku tubyl­
ców. stoi jadłodajnia na kół­
kach, a za ladą — dwu Pola­

ków i to nadomiar trzeź­
wych. Od nich też zdobywa­
my wiadomości: Exeter prze­
chodzi ciężki atak karnawa­
łu.

I rzeczywiście: wzdłuż dro­
gi posuwają się postacie dzi­
wacznie ubrane ■—■ pajace, 
niedźwiedzie, właściciele lom­
bardów w kostiumach raczej 
ciekawych, niż autentycz­
nych. Wszyscy z puszkami 
zbierają pieniądze. Orkiestra 
rznie marsze i walce, rakiety 
wybuchają, wszystkie sklepy 
i obie restauracje otwarte.

A z dala dochodzi zapach 
palących się pochodni i głu­
chy. niewyraźny łoskot mo­
torów. Wreszcie ukazuje się 
auto z megafonem i nawołu­
je do szczodrego dawania 
datków na budowę nowego 
Social Centre.

I nagle ulica czerwienieje, 
dym snuje się między doma­
mi, a na pagórku ukazuje się 
procesja zamknięta z obu 
stron dwoma rzędami chłop-

ALMA MATER 
VILNENSIS

Prace Społeczności Aka­
demickiej Uniwersytetu 
Stefana Batorego na ob­

czyźnie
Tom 1-szy 6/6
Tom 2-gi 7/6

Cena obu tomów łącznie 
10/ -

Przy przesyłce doliczamy 
9 d. porto.

D o  n a b y c i a  
W  VERITAS F. P. CENTRE
12, Praed Mewa, London. W. 2.

ców z pochodniami. Na prze­
dzie, na osiołku jedzie Lady 
Miriam, osobista znajoma 
Robin Hooda, dalej Czerwony 
Kapturek pod pachę z wil­
kiem. a za nimi orkiestra 
wojskowa. Dalej traktory 
ciągnące ozdobne wozy, każ­
dy przedstawiający inny o- 
braz; Słowika Florenckiego ’ 
w szpitalu na Krymie, cztery 
pory roku, podróż na księżyc, 
brudnych murzynów zjada­
jących misjonarza. Chińczy­
ków zbierających ryż. Wszy­
stko przeplatane orkiestrami 
wojskowymi, harcerskimi, ko­
biecymi. A w środku, na tro­
nowym wozie, królowa karna­
wału i jej dwie dworki.

Procesja jest punktem kul­
minacyjnym tygodniowego 

obchodu karnawałowego. Je­
szcze raz maszerują ci. co 
się w karnawale odznaczyli. 
Obrazy zostały ocenione, 
więc każdy dumnie głosi zdo­
byte miejsce: ten wziął pier­
wszą nagrodę za najśmiesz­
niejszy obraz, ów trzecią za 
obraz historyczny, następny 
wóz zajął drugie miejsce 
wśród wozów przemysłowych 
itd. Specjalną nagrodę zdo­
był ogromny parowiec z dzie­
wojami i innymi śpiewakami, 
ustawionymi wzdłuż pokładu. 
Dalej jedzie auto wojskowe: 
żadnej nagrody nie zdobyło.

Wszędzie dzieci, dzieci, 
dzieci. Te są wplecione w 
prawie każdy obraz.

Na* końcu posuwa się duża 
ciężarówka, na którą rzuca 
się pieniądze. „Tak. jak się 
wam pochód podobał, tak 
płaćcie“ — głosi napis.

J. R. Lambor

K S I Ą Z K I

WARSZAWA 
„ZA NIEMCA”
Powieść Janusza Jasień- 

czyka pt. „Walter 7,65“, dru­
kowana najpierw w odcin­
kach w „Orle Białym“, zosta­
ła wydana przez wydawnict­
wo „Gryf“ w formie książko­
wej. Równocześnie w ..Orle 
Białym“ zaczęły się ukazy­
wać odcinki następnej powie­
ści Jasieńczyka, w której opi­
sane są dalsze koleje bohate­
ra „Waltera“, Marka Kordy.

Tłem powieści Jasieńczyka 
jest Warszawa pod okupacją 
niemiecką. Atmosfera stoli­
cy z tych lat odtworzona jest 
doskonale. Warszawiacy i ci 
liczni uchodźcy ze wszystkich 
stron Polski, którzy kiedyś tą 
atmosferą oddychali, rozpoz­
nają ją natychmiast.

Losy licznej galerii postaci 
„Waltera“ opowiedziane są 
metodą jakby filmową. Autor 
pokazuje czytelnikowi mozai­
kę, ułożoną z fragmencików 
rzeczywistości, szybko po so­
bie następujących, lecz ukła­
dających się we wzór rzetel­
nej konstrukcji literackiej. 
Plastyczność obrazu i wart­
kie tempo akcji nie pozwala­
ją odłożyć tej książki, zanim 
nie doczyta się jej do końca.

Dziesiątki typów ludzi, ja ­
kich widywało się w Warsza­
wie pod okupacją, układają 
się w niezwykłą galerię, na j­
cenniejszą jednak zaletą 
„Waltera“ jest to, że ludzie 
ci żyją w autentycznej atmo­
sferze. Autor uniknął przy 
tym fałszywego patosu wielu 
z tych, co pisują o losach Po­
laków po 39 r. Nigdy nie ma 
u niego napuszoności ani 
pompy. Wydarzenia książki 
to przeważnie awantury, cza­
sami zaprawione spokojnym, 
niewymuszonym humorem.

„Walter 7,65“ nie zawie­
dzie i tych, których interesu­
ją głębsze zagadnienia. Od­
najdą w powieścj zarys pro­
blemów, które są objawami 
niejednej choroby naszych 
czasów. Jasieńczyk poruszył 
przede wszystkim problem 
moralny wojny, problem bar­
dzo skomplikowany przez to, 
że odpowiedzialność za czy­
ny żołnierzy w dużym stop­
niu spoczywa na sumieniu 

'ich dowódców. Ten problem 
nurtuje ludzi już od dawna 
— po pierwszej wojnie świa­
towej walnie przyczynił się 
do powstania prądu zwanego 
pacyfizmem; po drugiej woj­
nie pogłębił się jeszcze, brały 
w niej bowiem udział armie 
podziemne. Walka żołnierzy 
A. K. często miała pozory 
zwyczajnych napadów: cywil, 
który w biały dzień, na ulicy 
miasta wykonuje wyrok 
śmierci na wrogu albo zdraj­
cy, to już nie to samo, co 
żołnierz walczący na polu 
bitwy. Rzecz wiadoma, że" 
wojna demoralizuje, ale te 
jej właściwości, niszczące ra­
czej ducha niż ciało, wystą­
piły teraz szczególnie wyraź­
nie.

Tak więc, chociaż awan- 
turniczość wypadków i szyb­
kość akcji każą nam uznać 
„Waltera 7,65“ za książkę — 
jak to się mówi — „sensacyj­
ną“. to przecież posiada ona 
bardzo aktualną problema­
tykę. Tym bardziej aktualną, 
gdy sobie uświadomimy, że 
wkrótce możemy przeżyć no­
wą wojnę, jeszcze bardziej 
„totalną“.

W Gniatczyński

CZAS WPŁACAĆ
PRENUMERATĘ 
ZA I KWARTAŁ
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JÓZEF PRUS-WIŚNIEWSKI (Paryż)

FRANCISZEK BLACK
CIEŃ REWOLUCJI NA SCENIE 

„BIAŁE60 ORŁA”
W zacisznym ustroniu wiel- roku zapisuje się do akademii wspaniałe dzieła, z których 

kiego Paryża, przy ulicy Vil- des Beaux Art. którą ukoń- najgłośniejsze wymieniamy: 
la du Parc w dzielnicy Mont- czył z wyróżnieniem w roku ' T”,r..Eveil“ (..Przebudzenie du-
souris, tonie w powodzi kwie- 1907. W Akademii poznaje szy“ ) — marmur, 1916, Pień

kowska — kamień, własność 
Muzeum Luksemburskiego w 
Paryżu, 1915. Comtesse de

F R A N C ISZEK  BLACK W R O ZM O W IE Z GEN ARO  M ORENO , 
M O D ERN ISTY CZN Y M  MALARZEM  W EN EZU ELSK IM

cia i zieleni, zewnątrz skrom- się, w pracowni prof. Anto 
nie wyglądająca, jakby za- nina Mercie, z Antonim Wi 
pomniana pustelnia. To pra- wulskim, późniejszym profe . ,
cownia artysty rzeźbiarza sorem wydziału Sztuk Pięk- Boisrouvra.y-Polignac — mar- 
prof. Franciszka Blacka. nych na uniwersytecie wi- mur, 1917, Ewa — marmur.

Niezliczone hotractwa ' sta- leńskim i współtwórcą pom- 1917, prof. Z. L. Zaleski 
nowiach wfelk?dorobek i nika grunwaldzkiego w Kra- gips, 1921. Gustaw Przychoc- 
X à f  do ku tùry Do°sWei *owie z fundacji I. J. Pade- ki -  drzewo. 1923, Wfadys- 
do k u ltu ry c a łe so  CTWilteo- rewsklego. Od roku 1907 do law Mickiewicz -  bronz. 
wane go świata tworzą w tej » P «  1910 trwaj;, prace nad 1926. minister Louis Marin — 
nustefni świat jakżeż inny pomnikiem grunwaldzkim, marmur, 1927, marsz. J. Pil- 
^  S e js z e g o  śim ta. Two- Pomnik odsłonięto dn, 15 lip- sudskl -  kamień. 1928, Ma- 
ZZ, niekna i wielkiei ca 1910 roku. Jesiemą 1911 cierzynstwo — drzewo, 1928.
nłomiennei ?dei świat^głębo- roku młody i sławny już ar- Simon Bolivar — gips. 1929, 
kiei wiary i kultury gświat tysta zostaje zaproszony Makieta pomnika w porcie 
nieśmTerSności aŁ zlra- Przez I. J. Paderewskiego do Gdyni 1930, Płk. Edward
zem świat straszny, srogi i 
bezlitosny, każący artyście 
wyrzec się wszystkiego i żyć 
w głodzie, chłodzie i nędzy.

Fr. Black urodził się dnia 
12 grudnia 1881 roku w War­
szawie, w parafii św. Krzyża 
przy ulicy Wareckiej, z ojca 
Teodora i matki Marii z do­
mu Wojciechowskiej. Rodzi­
na pochodziła ze Szkocji.
Prababka zmarła w roku 
1887, mając 113 lat. W roku 
1899 młody Franciszek Black 
uciekł z Polski, gdyż groziło 
mu aresztowanie za pracę 
konspiracyjną przeciwko Mo­
skalom. Etapem: Wiedeń,
Monachium, Zurych. Fry­
burg, Genewa —- w roku 1900 
przybywa do Paryża. Była 
właśnie pora wielkich wyda­
rzeń. Inż. Eiffel budował w 
tym okresie słynną wieżę 300 
metrów wysokości. W tymże 
też czasie budowano pierw­
szą linię kolejki podziemnej, 
zwanej ..metro“, łączącej
Nation z Etoile. Był to okres Morges w Szwajcarii, gdzie House — bronz i kamień, F. 
wszechświatowej wystawy w przebywał do roku 1917. W Brunod, dziekan wydziału 
Paryżu. Szwajcarii Fr. Black skon- humanistycznego Sorbony —

Późna jesienią 1900 roku centrował swoje wysiłki w gips i bronz. 1933. Chopin — 
xpj- Black wyjeżdża do Lon- pracy nad rzeźbą. Swój ideał gips, 1934, Chrystus Król 
Hvnn odmiennie wyglądał piękna odnalazł i dał mu gips wysokości 2.25 metra, 
Londyn od Paryża Victoria wyraz w wspaniałym dziele 1935, Józef Maria Hoene 
Station konne jednopiętro- Pt. ..Eveil“ (rok 1916). Jest Wroński — bronz, 1936. J. I. 
we autobusy konwojowane to głowa kobieca w białym Paderewski -  bronz. 1936, 
przez policję z pochodniami marmurze. makieta pomnika.marsz. Pil­
ze względu na gęstą mgłę; w  roku 1917 Black wysta- sudskiego 1937 oiaz wiele, 
piekielny turkot kół, naWoły- wia swoje dzieła w Lozannie, wiele mnycn. 
wania. i żółtawo-mglisty ko- w r. 1918 w Genewie, w Fr. Black był wraz z Anto- 
lor lamp ulicznych stwarzały chaux-de-Fonds i w Zurichu nim Wi wulskim współauto- 
dziwny obraz jakby nie z w r. 1919; pisma szwajcar- rem pomnika grunwaldzkie- 
tego świata. Londyn miał skie jednogłośnie orzekły, iż go, .poza tym wykonał dla 
jednak dać młodemu adepto- rzeźby Blacka można posta- Panteonu wenezuelskiego w 
wi sztuki pierwsze wzory wić obok twórczości klasycz- Caracas popiersie Bolivara 
stylu i techniki, przebył o- nej i zestawiały ją z twórczo- (r. 1929). pomnik płk. Hou- 
kres 3 lat. Uczył się rzeźby u ścią francuską XIX w. Ru- se‘a dla Warszawy, pomnik 
mistrza Miltona na. Westen- de‘a. Carpeaux i Rodin‘a. Hoene Wrońskiego na cmen- 
dzie i pracował jednocześnie Dalsze wystawy Fr. Blacka, tarzu w Neuilly. Na cmenta- 
jako robotnik na swe utrzy- to Paryż (lata 1922 i 1925). rzu Montparnasse znajduje 
manie, zarabiając 2 szylingi Poznań (rok 1929). Paryż się jego projektu pomnik 
na tydzień. (1937). W wystawach zbioro- Leopolda Sudre, w Muzeum

Po trzyletnim pobycie w wych w salonach paryskich Luksemburskim popiersie 
Londynie artysta powrócił brał udział prof. Black od ro- Mme Pieńkowskiej, w Szkole 
do Paryża, żegnany serdecz- ku 1908, a mianowicie w Sa- Rumuńskiej w Paryżu popier- 
nie przez profesorów, praco- lon National des Beaux-Art sie prof. Jorgi, biust Padere- 
dawców i grono bliskich zna- (1908), Artistes Français wskiego w muzeum w Vevey 
jomych. (1920) i począwszy od roku w Szwajcarii oraz w Konser-

W roku szkolnym 1903/4 1925 w Salon d‘Automne. któ- watorium paryskim itd„ Wie- 
Fr. Black zapisuje się w Pa- rego jest stałym członkiem, le prac jest w posiadaniu 
ryżu do Ecole Germain Pilon W wielkim dorobku arty- prywatnym, 
na kurs modelarstwa figur, stycznym prof. Franciszka w nastrojowej pracowni 
po ukpńczeniu którego po Blacka znajdują się liczne i prof. Franciszka Blacka przy-

_____________________________ ____  kuwa oczy przede wszystkim
wielka rzeźba Chrystusa Kró­
la. Bije z niej siła twórcza 
połączona z pokorą wobec 
majestatu Boga. Chrystus 
Król Blacka wskazuje na 
Swoje Serce i przyciska do 
Niego ręce w bezmiernej mi­
łości ludzi. Jest w tym geście 
także wiara artysty, że trud 
jego życia, chłód i głód, a na­
wet więzienie, do którego 
wtrącili go Niemcy w latach 
okupacji, nie pójdzie na mar­
ne. ale wzmocni siły ducho­
we Polski i europejskiej kul­
tury.

Józef Prus-Wiśniewsk\

POPRZYJ PLACÓWKĘ POLSKIEGO FARMACEUTY

Apteka GRABOWSKIEGO
187, Draycott Avenue, London S. W. 3.

Tel. : KEN 6583
dojazd kolejką do st. Sth, Kensington 
lub autobusami do Brompton Orator y
WYSYŁAJĄ KAŻDY LEK DO POLSKI 

P. A. S. w proszku 500 gr. £  3. 0.0
500 tabletek P. A. S. £  115 0
3 mil. jedn. Penicyliny oleistej £  0.18.0
10 gramów Streptomycyny £  2.10.0

Recenzent „Pastorałki ma- 
łoszowskiej“, wystawionej na 
scenie .,Ogniska Polskiego“ 
staraniem zespołu amators­
kiego z Mabledon Park. wy­
stąpił z cierpkim wyrzutem 
pod adresem organizacji spo­
łecznych i prasy, nie oszczę­
dzając przy tym pism kato­
lickich oraz Ośrodka Wydaw­
niczego „Veritas“, że nie po­
informowały publiczności o 
wartości i pożytku granej 
sztuki. Recenzja pojawiła się 
w „Dzienniku Polskim“ w do­
bre dwa tygodnie po przed­
stawieniu. Historia nieobec­
ności publiczności na pol­
skich przedstawieniach, jak 
każda historia, powtarza się. 
To samo było z pierwszymi 
przedstawieniami wzglęonie 
czytaniem .,Boga żywego“,- 
„Przepióreczki“, szKolnego 
,.Wesela“. Widownia zapeł­
niała się coraz szczelniej do­
piero w ciągu dalszych przed­
stawień — pod wpływem ko­
rzystnej opinii tych, którzy 
wymienione sztuki już obej­
rzeli.

Nieobecność publiczności 
jest dowodem znaczenia pra­
sy dla teatru. Ale jakimże 
sposobem ma prasa pomóc 
teatrowi, kiedy —■ a było tak 
w wypadku „Pastorałki ma- 
łoszowskiej“—kierownicy ze­
społów pomyślą dokładnie o 
wszystkim za wyjątkiem za­
proszenia na czas recenzen­
tów prasowych? Robi się to 
od niechcenia w ostatniej 
godzinie, tak jakby teatr wy­
rządzał łaskę, prosząc spra­
wozdawcę na miłe widowisko 
gratis. Wydaje się, że pracy 
recenzenta w trudnych wa­
runkach emigracyjnych nie 
docenia się należycie. Uczę­
szczanie na wszystkie przed­
stawienia polskich zespołów 
jest rzadko przyjemnością, a 
najczęściej ciężką pracą.

Niestety na tym smutny 
dramat nie kończy się. Naj­
wartościowsze sztuki w ciągu 
ostatniego roku zawdzięcza­
my Teatrowi Sztuk Czyta­
nych. Teatr ten może dać 
dwa. najwyżej trzy występy. 
Jak tu na czas napisać re­
cenzję n.p. w tygodniku, sko­
ro nazajutrz po premierze 
sztuka schodzi z afisza? 
Smutne te refleksje cisną się 
na myśl w związku z pierw­
szym czytaniem nowej sztuki 
Teodozji Lisiewicz p.t. „Ma­
dame X-ow“. w czasie której 
sala była niemal pusta, nie 
mówiąc już o niezamierzo­
nym zapewne nadmiarze ko­
lorytu lokalnego tragedii, t.j. 
o zimnie.

To był naprawdę udany 
wieczór. Autorka, obdarzo­
na dużym talentem drama- 
topisarskim, skomponowała 
sztukę o wyjątkowej mocy 
realistycznej, opartą na prze­
życiach w łagrze sowieckim. 
Są to dzieje rewolucji rosyj­
skiej, widziane przez pryzmat 
życia rodzinnego. Madame 
X-ow. to idealistka bolsże- 
wizmu,- która w ciągu kilku 
lat przekonywuje się, że re­
wolucja nie jest realizacją 
idei. lecz wyładowaniem się i 
ujściem dla złych instynktów 
ludzkich. Rewolucja, to dzie­
je złości ludzkiej, łańcuch 
nieprawości i wzajemnego 
czyhania na siebie wilków w 
ludzkiej skórze.

„Madame X-ow“jest pierw­
szą próbą artystycznego uję­
cia problemu rewolucji bol­
szewickiej w polskim drama­
cie. „Lenin“ Grubińskiego 
jest bowiem nie tyle proble­
mem rewolucji, co przywódz-

twa rewolucyjnego. „Lenin“ 
rozgrywa się w rejonach o- 
limpijsicich. w abstrakcji ide­
ologicznej. Natomiast dra­
mat Teodozji Lisiewicz wy­
rasta z gleby dotykalnycn, 
powszedmen doświadczeń i 
dzieje się w duszach ludzi 
zwyKłych. kierujących się 
normalnymi uczuciami i pro­
stym rozumowaniem.
Gdyby ..Madame X-ow“ na­

pisana była staranniej i gdy­
by jej postacie były jeszcze 
więcej, niż są, ludzkie, gdyby 
czarnym charakterom sztu­
ki pozwolić tu i owdzie na 
kolor biały, mielibyśmy arcy­
dzieło dramatyczne. ,.Mada­
me X-ow“ jest jednak tylko 
bardzo dobrą sztuką o wielu 
błędach. Teodozja Lisiewicz 
posiada duży talent drama- 
topisarski, umiejętność kon­
strukcji żywych dialogów i 
wyraźnego rysowania posta­
ci. Brak jej dyscypliny pi­
sarskiej ; „Maaame X-ow“ 
jest stanowczo przegadana, 
za wiele w niej opisow, za 
mało zwartych puent, w ogó­
le lot sztuki obciążony jest 
dziennikarstwem. Język nie 
dość staranny, miejscami 
wulgarny.

Autorka jest jednak urodzo­
ną dramatopisarką, o głębo­
kiej wyobraźni dramatycz­
nej. Postacie są żywe, choć 
ich rysunek duchowy zama­
zuje się niekiedy. Autorka 
nie daje się wodzić na ma­
nowce publicystyczne, przez 
co postacie sztuki są lu ż.ni. 
a nie makietami partyjnymi. 
Sztukę śledzi się z rosnącym 
napięciem. Niektóre jej sce­
ny są wstrząsająco traguz- 
ne. lecz całość nigdy mie 
przekracza granic realizmu i 
zarazem konwencji scenicz­
nej.

Sztukę czytuii: Maria Ar- 
czyńska, Krystyna Dygatów- 
na, S. Belski. A. Bożyński, T. 
Faliszewski, M. Modrzeński, 
Z. Rewkowski. Uwagi reży­
serskie czytała J. Domańska. 
Reżyseria Z. Rewkowskiego 
wydobyła ze sztuki wszystko, 
co można było osiągnąć w 
czytaniu. Aktorsko był to po­
pis Krystyny Dygatówny, ak­
torki o subtelnej wrażliwości, 
dużej kulturze i zapewne 
wielkiej przyszłości. J. B.

H O M AN  OkW ID-ŁULIEZ
;\

JUŻ SIĘ UKAZAŁ 
TOM I-szy 

C e n a  15/-
Tom Il-gi ukaże się 
wkrótce, cena 13/- 
Porto 6 d. od tomu 

Zamówienia wraz z na­
leżnością należy kierować 

pod adresem:
R. Orwid! Bulicz, 

c/o ,,Veritas“
12. P ra e d  M ew s, L o n d o n . W .2.
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C Z Y  J E S T E M  
Z R Ó W N O W A Ż O N Y  (A)

—  W eź k a r tk ę  p a p ie ru  i ołów ek,
—  P rz e c z y ta j u w ażn ie  k aż d e  p y ta ­

n ie  i w yb ierz z u p e 'n ie  szczerze tę  od ­
pow iedź, k tó ra  o d p o w iad a  tw em u  p rz e ­
k o n a n iu .

—  N o tu j k a ż d ą  odpow iedź, n .p . A 3, 
B 1, C 2, i td .

—  P rzy  pom ocy ta b e lk i , k tó r ą  z n a j ­
dziesz n a  ko ń cu  w ylicz sobie u z y sk a n ą  
su m ę p u n k tó w .

—  P rz e c z y ta j co  t a  s u m a  ci m ów i.

A. Gdybyś mógł sobie wy­
brać obecnie twój wiek, jaki 
byś wybrał?

1. Młodszy.
2. Starszy.
3. Ten, który masz obec­

nie.
B. Pewnej nocy w ostat­

nim tygodniu dom, w którym 
mieszkasz pada ofiarą płomie­
ni. Rodzina twoja została już 
ocalona; masz jeszcze moż­
ność wpaść dlo domu i zabrać 
coś z rzeczy. — Co byś zabrał 
z niżej wymienionych przed­
miotów?

1. Ciepłe ubranie.
2. Portret rodzinny.
3. Złoty zegarek.

C Z Y T E L N I C Y
R O D O W Ó D

P I S Z A
C H O I N K I

C
żyć?

Gdzie chciałbyś stale

1. W Ameryce.
2. W twym kraju rodzin­

nym.
3. Obojętne gdzie.

D. Gdybyś się nagle zna­
lazł w takim położeniu, że 
straciłbyś wszystko co posia­
dasz i twe zajęcie. — Co byś 
wpierw uczynił?

1. Szukałbyś pomocy u 
przyjaciół.

2. Nie wiesz w tej chwili 
co być uczynił.

3. Wziąłbyś nawet naj­
skromniejsze zajęcie 
płatne.

E. Gby ci powiedziano, 
że^z całą pewnością masz 
prfed sobą tylko 24 godziny 
życia, co byś uczynił?

1. Zamknąłbyś się, aby 
pozostać w samotności 
ze samym sobą i Bo­
giem.

2. Chciałbyś uporządko­
wać na gwałt twoje 
sprawy.

3. Nie zmieniłbyś niczego 
w twoim stałym porzą­
dku życia.

A t e r a z  o b l i c z  
s w o j e  p u n k t y :

A 1 —  0, A 2 —  0, A 3 —  3
B 1 —  3, B  2 —  2, B  3 —  1
C l  —  0. C 2 —  3, C 3 —  2
D 1 —  1, I) 2 —  0, D 3 —  3
E 1 —  1, E 2 —  2, E 3 —  3

U w ag a: K re s k a  —  o zn a cza  z n a k  rów ­
nośc i.

Wyjaśnienie twej sumy;
MNIEJ NIŻ 6: Czas, byś 

nieco wzmocnił twą osobo­
wość. Czy już kiedyś rozwa­
żałeś sobie pytanie: czy moje 
życie ma jakiś sens?

MIĘDZY 6 a 9: Jesteś bar­
dzo niestały. Naucz się wybie­
rać i przy twej decyzji trwać.

MIĘDZY 9 a 12: Jesteś
zrównoważony.

MIĘDZY 12 a 15: Posiadasz 
mocną osobowość.

Na koniec zobacz, za które 
ewentualności wypada naj­
więcej punktów i dobrze się 
zastanów dlaczego.

ZABAWY TANECZNE 
w hostelu Ludford 

w soboty: 9 i 23 lutego br.
w godzinach od 7 do 12. 

urządzają
Koło Akcji Katolickiej, 
Kat. Stów. Młodzieży 
i Sodalicja Mariańska 

Orkiestra kontynentalna 
Tani bufet — Niespodzianki. 
Czysty dochód przeznaczony 
aa zakup dobrych książek do 

biblioteki parafialnej.

W n u m e rze  św ią te czn y m  G az . N ie­
d z ie ln e j (2 3 /X II  1951) w a r ty k u le  
„ S zo p k a  i k a n ty c z k i ko '.ędow e“ , u 
s tę p  końcow y, z a ty tu ło w a n y  „C h o in  
k a “  w y m ag a  u z u p e łn ie n ia . P ra w d o ­
podo b n ie  w brew  za m ie rz en io m  a u to r a ,  
c z y te ln ik  odnosi w rażen ie , że c h o in k a  
n ie  m oże ró w n a ć  się  w d o s to je ń s tw ie  
i ła d u n k u  uczuciow ym  z o p isan y m i 
p o p rz e d n io  o b rz ą d a m i, ja k o  s ta n o ­
w iąc a  św ieży , p rzez N iem ców  p rzy ­
n ie s io n y  n a b y te k .

P o g ląd  podo b n y  byłby  ja s k ra w ą  po­
m y łk ą . R odow ód „B ożego d rz e w k a “ 
s ięg a  g łęboko w przesz ło ść , b iją c  pod 
w zględem  s ta ro ż y tn o ś c i w szelk ie  r e ­
k o rd y . W szakże to  d aw n e  a ry jsk ie  
„d rzew o  ży c ia “ , k tó re g o  ś la d y  w o r ­
n a m e n ty c e , o b y cz a ju , p ie śn i, z n a jd u ­
je m y  w szędzie , d o k ąd  ludy  in d o -a ry j-  
sk ie  d o ta r ły . U S łow ian  w ogóle, w 
P o lsce za ś  w szczegó lności, ś lad y  te  
są  b a rd z o  liczn e  i obyczajow ość  po l­
s k a  n ie  p o trz e b o w a ła  zap o ży czać  ic h  
od n iko g o . G dy  cieśle  k o ń cz ą  w ięźbę 
d a c h u , s ta w ia ją  n a  szczycie w iechę 
—  drzew ko  z ie lone , ozdob ione w stę g a ­
m i z m a lo w an y ch  s tró ż y n . N a Z ielone 
Ś w ią tk i p rzed  c h a tą  p ię k n e j i c ieszą  
ce j s ię  d o b rą  o p in ią  dziew czyny , w iel­
b ic iele  s ta w ia ją  p o d o b n ą  w iechę  n a  
w ysok im  m a sz c ie , (Ś lą s k ) . N a zie­
m ia c h  z a c h o d n ic h  P o lsk i w o k res ie  
p o w le lk an o cn y m  m a łe  dziew czynk i 
n o szą  od zag ro d y  do zag ro d y  „m o i- 
cz ek “ , c h o in k ę  p rz y b ra n ą  w y d m u szk a ­
m i j a j  i w stęg am i, śp ie w a ją c  trą d ,. 
;y inr. p ie śń . A je szcze  w d ru g ie j po 

Iowie zeszłego  stu lec ia , w czasie  G o­
dów czy li Ś w ią t B ożego N a ro d z e n ia , 
w ch a ta ch  w iejsk ich , u s iestrzan u  
(g łów n ej belk i podtrzym ującej pow a-

zw rócić  uw agę n a  n ie zm ien n o ść  ozdób, 
s ta ro d a w n y c h  ja k  d rzew ko  sam e . J a  
j a  —  sym bol życ ia , f ig u rk i ludzk ie  
i zw ie rzęce  —  w sp o m n ien ia  o f ia r  z a ­
s tęp c zy ch .

„M o iczk i“ , „ d rz e w k a “ , w iechy , zw y­
c z a je  s ta r a n n ie  p rz e s trz e g a n e  przez 
lu d , n ie  w ychodziły  poza  w ie jsk ie  o . 
p lc tk i.  W arstw y  ośw iecone— ja k b y śm y  
d z i i  pow iedz ie li: b u rż u a z ja  lub  i l t e -  
lig e n c ja  —  z a p o m n ia ły  o n ic h  t  aw - 
no . I  ty m  to  w a rs tw o m  p rzy p o m n ie li 
c h o in k ę  N iem cy  w p ie rw szy ch  'a  U c h  
X IX  s tu le c ia . „ P ru s k a “  c h o in k a  ró ż ­
n i ła  się  od w siow ego d rzew k a  ty m , ie  
m ia s t  w isieć u  s ie s tr z a n u  czubk iem  
ku  dołow i, s ta ła  p ro s to , o bsadź  i ia  w 
p ie ń k u  łub  k rz y ż a k a c h . P ło n ę ły  n a

n ie j  św ieczk i n ie z n a n e  t r a d y c j i  i pc 
iy sk iw ały  s z k la n n e , ko lo row e b a n k i.

T en  ty p  d rzew k a  p rzeszed ł z cz a ­
sem  sa lo n ó w  n a  w ieś, ru g u ją c  n ie ­
gdy sie jsze  ozdoby: „ ś w ia ty “  z o p ła t­
ków , w ydm uszk i i la lk i z p ie rn ik a . 
Czy te  o s ta tn ie  zg in ę ły ?  B y n a jm n ie j 
C h a ra k te ry s ty c z n y m  w d z ie ja c h  k u l­
tu ry  n a w ro te m , w ydoby ła  je  z zapom  
n ie n ia  i ro zp o w szech n iła  n a  now o —  
in te lig e n c ja . B a n a ln e  ozdoby fa b ry c z ­
n e  sp rzy k rzy ły  się  dość szybko, u s tę ­
p u ją c  m ie js c a  p ię k n y m  d a w n y m  w y­
c in a n k o m , łab ęd z io m , k ubkom  i p a ­
w iom  z w ydm uszek , p ra c o w ity m  p a ją ­
kom  ze s’om y. W  o k re s ie  m iędzy  co- 
je n n y m  godny  po ch w ały  snob izm  n a ­
k az y w ał m ieć „ p o ls k ą “ ch o in k ę .

P I S Z M Y P O  P O L S K U  
N A Z W I S K A  !

ZO FIA  K OSSAK

P O L S K I E

S zan o w n y  P a n ie  R ed a k to rze !
D la  z a z n a c z e n ia  m ego s ta n o w is k a  

d a ję  po P a ń s k im  ty tu le  w m oim  liśc ie  
w ła śn ie  t t n  w y k rzy k n ik , bo ta k  zw yk­
liśm y  by li p isa ć  w P o lsce , a  d o p ie ro  
tu  w A ng lii n au c zy liśm y  s ię  s ta w ia ć  
p rzec in ek .

C hodzi m i o to , że będąc  n a  obczyź­
n ie  zw o ln a  z a p o m in a m y , p rzew ażn ie  
z le n is tw a , że o bow iązu je  p rz e s trz e g a  
n ie  cz y sto śc i po lsk ieg o  ję zy k a . M ałym  
p rz y k ła d e m  n ie c h  będz ie  f a k t ,  że 
p rz e s ta je m y  po  p o lsk u  p isa ć  po lsk ie  
n a z w isk a . G dy  n .p . c z y ta m  w p ra s ie  
żc „ m a z u ra  n a  sc e n is  o d ta ń c z y li pp . 
raw low lcz  A. i  N ow ak J .“ d o m y ślam  
się  ie jed n o  a n ich  to  za p ew n e  k o ­
b ieta , a le  k tóre  —  n ie  w iem .

Przede w szystk im  w języku  po lsk im ,
łę ) ,  w ieszan o  „drzew ko", śc ię ty  czu- tak  zresztą  w łaśn ie  jak  w an g ielsk im , 
bek św ierka lub jod ły , ubrany w bar- im ion a  łab  litery  im ion  k ładzie się  
w ionę w ydm uszki ja j, św ia ty  z op łat- przed n azw isk iem , a  n ie  po n im , jak  
ków oraz figu rk i z c ia s ta . W arto zw yk ło  s ię  było robić u n a s  w w ojsku.

Po d ru g ie , ję zyk  po lsk i, ja k  i in n e  
języ k i s ło w iań sk ie , a  k ie d y ś  i n-p . 
język  n ie m ie ck i, m a  końców k i żeń sk ie  
w n a z w isk a c h . T a k  sam o  ja k  n ie  m ó­
w im y a n i  n ie  p iszem y  ( ja k  n a  ra z ie !)  
p a n i  lub  p a n n a  P aw ło w sk i ta k  sam o  
n ic  n a leży  a n i m ów ić, a n i  p isa ć  p a n i 
lu b  p a n n a  N ow ak, p a n i  lub  p a n n a  
P aw łow icz  a le  p a n i N ow akow a, p an - 
n i  N ow aków na , p a n i P aw łow iczow a 
i p a n n a  P aw łow iczów na. W p raw d zie  
w  N iem czech  b y ła  F r a u  czy F ra u le in  
N ow ak a tu  w A ng lii je s t  M rs  czy 
M iss P aw łow icz  —  a le  to  n a s  n ie  
o b ow iązu je . M y m a m y  m ów ić a  ty m  
b a rd z ie j  p isać  pp p o lsk u . P o d d a ję  to  
pod ła s k a w ą  rozw agę ty m  w szy stk im , 
k tó rz y  p iszą  k o re sp o n d e n c je  do „ G a ­
ze ty  N ied z ie ln e j“ .

Łączę w yrazy p ow ażania  ,
GRZEGORZ RADW AN  

m ąż p ani R adw anow ej i o jciec p an ien  
R adw an ów ien .

W S H E F F I E L D
P O L SK I ZESPÓ Ł TEA TRA LN Y

J e d n y m  z p rze jaw ó w  żyw o tn o śc i 
P o lsk iego  S tów . K a to l . w S h e ff ie ld  
je s t  p o w sta n ie  z in ic ja ty w y  p. W. W ój­
c ik a  g ru p y  te a t r a ln e j ,  k tó r a  w y s tą p i­
ła  po ra z  p ie rw szy  w ub. n ie d z ie lę , 
d a ją c  dw a p rz e d s ta w ie n ia  „ J a s e łe k "  
T. N ow akow sk iego  w re ż y se r ii p. S t.  
D u d n ik a . D ek o rac je  i ś w ia tła  p rzygo ­
to w ali pp . W orek  i Im io łek . C h a ra ­
k te ry z a c ją  z a ję ła  s ię  p. I r e n a  F uksów - 
n a . K ie ro w n ic tw o  a r ty s ty c z n e  p. W. 
W ó jc ik a .

W p rz e d s ta w ie n iu  op rócz  dzieci i 
m łodzieży  w zięli m .in . u d z ia ł p a n ie :  
H. B ó jko , W. Lew ow ska i W. Szcze­
p a ń s k a  i p an o w ie : Zb. A n d rze jo w sk i, 
Z A ndryszew sk i, J .  D rew ęsk i, B r. D u- 
b ien iec , F r . H o m ersk i, E. K a łu ż a , F r .  
K ozłow ski, S t. K u c z m a ja , K . L a u d a , 
J .  S te g n e r , W. S zab lew sk i i J .  W y­
szyńsk i.

P rzed  p rz e d s ta w ie n ie m  p. W. W ó jc ik  
za p o z n a ł p rzy b y ły ch  liczn ie  P o laków  
z h is to r ią  p o w s ta n ia  a m a to rs k ie g o  ze­
spo łu  te a tra ln e g o , licząceg o  dziś  p rze ­
szło  30 osób, ja k  ró w n ież  p rz e d s ta w ił 
p o k ró tc e  d z ia ła ln o ść  ro c z n ą  P o lsk iego  
S tów . K a to lick ieg o .

M im o t ru d n y c h  w aru n k ó w  p rz e d s ta ­
w ien ie  w y pad ło  b. dob rze , a , p ie rw szy  
w ystęp  a m a to ró w  s p o tk a ł s ię  z żyw ym  
p rzy jęc ie m  pub liczn o śc i.

P o  p rz e d s ta w ie n iu  w im ie n iu  p a r a ­
f ia n  se rd ecz n ie  p odz iękow ał a r ty s to m  
za  ic h  p ra c ę  i w ysiłek  ks. p roboszcz  
M. S zym ank iew icz .

N ie liczn a  g ru p a  ludz i, k tó r a  p rz e d  
p a ru  m ie s ią c a m i p ra g n ę ła  ty lk o  w 
o k re s ie  św ią te c z n y m  o d eg rać  „ J a s e ł­
k a " ,  o b ecn ie  p o s ta n o w iła , w obec zgło­
s z e n ia  s ię  w ielu  c h ę tn y c h  do  p ra c y , 
p rzy g o to w ać  n a s tę p n e  p rz e d s ta w ie n ie .

(ar)

G  W  I A  Z  D  O  R N A  S T O S

S zan o w n a  R e d a k c jo ,
Z za in teresow an iem  czytam  b a rd zo  

d o k ła d n ie  w szystk ie  k o re sp o n d e n c je  w 
„ G aze c ie  N ied z ie ln e j“  a  zw ła szcza  
s p ra w o z d a n ia  z obchodów  i u ro czy s to ­
ści p o lsk ic h , gdy m ów ią  m i one o 
p rz y w ią z a n iu  m ych  ro d ak ó w  do n a .  
iszych n a ro d o w y c h  tra d y c y j. Do n ic h  
to  n a leży  też  u rz ą d z a n ie  św . M ik o ła ­
ja  i „g w ia z d k i“ d la  dz iec i. T o też  ze 
zdz iw ien iem  z n a la z łe m  w w ielu  s p r a ­
w o z d a n ia c h  w zm ian k i, że n a  „g w ia zd ­
k a c h “  u rz ą d z a n y c h  w o k re s ie  Bożego 
N a ro d zen ie  w y stęp o w ał... św . M ik o ła j. 
Z d a je  m i się , że tu  p o m ieszan o  dw ie 
ró żn e  sp raw y .

O to  w N iem czech  is tn ie je  p o s ta ć  
zw a n a  W e in h n a c h ts m a n n , w A nglii 
—  F a th e r  C h r is tm a s , a  we F r a n c j i  —  
P è re  N oël, p r z e d s ta w ia ją c ą  d o b ro tliw e ­
go s ta r c a  z s iw ą  b ro d ą , w m a lo w n i­
czym  czerw o n y m  u b ra n iu  i k a p tu rz e  
p rzy w o żącą  n a  s a n ia c h  z a p rz ężo n y c h  w 
re n ife ry  p o d a rk i gw iazdkow e d la  dzie 
ci U n a s  ty lk o  w P o lsce  za c h o d n ie j , 
z a p ew n e  pod  w pływ em  n ie m ie ck im , 
był też ta k i  „ G w ia z d o r“ , ja k k o lw iek  
w W a rsza w ie  g w iazd o rem  n a z y w an o  
p ó łż a rto b liw ie  m ę sk ą  o d m ia n ę  gw iazdy  
film ow ej.

Z d a je  m i się , że tr z e b a  p rzy p o m n ieć  
tr a d y c ję  n a s z ą , p o lsk ą  i k a to lic k ą . O- 
to  św . M ik o ła j, ży jący  w IV  w. b isk u p  
d iecezji M ira  w A zji M n ie jsz e j, z a ­
s ły n ą ł z a  ży c ia  z n iezw y k łe j dob roci 
i m iło s ie rd z ia  d la  b liźn ic h  i szczegól­
n e j  m iło śc i d ia  dz iec i, k tó ry m  czyn ił 
w iele dobrego . P o s ta ć  tego  Św iętego 
k tó re g o  g ró b  i re lik w ie  z n a jd u ją  się  
w d ob rze  z n a n e j  n ie je d n e m u  P o lakow i 
m iejscow ości B a r i  we W łoszech, o p la ­
t a j ą  liczn e  p ię k n e  legendy . N ależy  on 
do n a jb a rd z ie j  p o p u la rn y c h  św ię ty c h

w naszym  K ościele , a  p rzed e  w szyst­
kim  w K ościele  w schod n im , gdzie no­
s i m ia n o  C u d o tw ó rcy . 6 g ru d n ia , w 
św . M ik o ła ja  k tó re g o  dzie je  z a w ie ra ­
j ą  w iele  n iezw yk le  p o u c z a ją c y c h  d la  
d z ieck a  szczegółów , u s ta l i ł  s ię  zw y­
c z a j o b d a rz a n ia  dzieci p o d a rk a m i, 
p rzed e  w sz y stk im  sło d y czam i. W śród  
ty c h  p o d a rk ó w  w w ielu  o k o licach  Pol- 
sk- b y ła  p o s ta ć  św . M ik o ła ja  z p ie r­
n ik a ,  z p ię k n ie  lu k ro w a n y m  p a s to r a ­
łem  i z a ry se m  s z a t  b isk u p ic h , posy­
p y w an y ch  ko lo row ym  m a k iem  i z n a ­
k le jo n ą  tw a rz ą  św ię tego  s ta r c a  z s i­
wą b ro d ą  i w b isk u p ie j in fu le  n a  g ło­
w ie. T a k im  p a m ię ta m y  w szyscy św. 
M ik o ła ja  i ta k im  się  ja w ił w raz  z a- 
n io łem , k tó ry  ćozdaw al w jego  im ie n iu  
p o d a rk i i z d ia b łem , k tó ry  n ieg rzecz -

Z przykrością  stw ierd ziłem , że n a  
n ie k tó ry c h  z d ję c ia c h  w „ G aze c ie  N ie­
d z ie ln e j“  p rz e d s ta w ia ją c y c h  gw iazdkę 
d la  dzieci p o lsk ich  z n a jd o w a ła  się  po­
s ta ć  F a th e r  C h r is tm a s a  n az y w an e g o  
św M ik o ła jem . Z u z n a n ie m  p ra g n ę  
p o d k re ś lić , że n a s z e  H a rc e rs tw o  w 
sw oich  p is m a c h  i u rz ą d z a n y c h  u roczy ­
s to ś c ia c h  św ią te c z n y c h  p rz e s trz e g a  
p o lsk ic h  tr a d y c y j i w ty m  ~oku d a ło  
n a w e t m ode l b a rd z o  p ro s te j  szopk i 
po lsk ie j. C iekaw  je s te m  ile  dzieci lub 
' 'h  rodziców  ją  w ykonyw ało . A m oże 
by ta k  w ty m  ro k u  u rz ą d z ić  w śród  
p o lsk ic h  dziec i k o n k u rs y  z n a g ro d a m i 
n a  n a jp ię k n ie js z ą  szopkę?  Ale sko ro  
ju ż  m ow a o ty m  ro k u , a p e lu ję  do P a ­
n a  R e d a k to ra , by za w cz asu  p rzypom -

W B R I S T O L U
O koło  80-ro d z iec i p o lsk ic h  i  k il-  

k a n a ś c i  a n g ie ls k ic h  b aw iło  s ię  dosko­
n a le  n a  p o d w iec zo rk u  św ią te c z n y m  u -  
rz ą d z o n y m  d n . 13. ub .m . w B r is to lu  
z in ic ja ty w y  iks. L . Ł uszczk iego  i  
p rz y  w sp ó łu d z ia le  ks. G ru zy , p rzez  
m ie jsco w e K o ło  S .P .K . i  K o m ite t  K o­
śc ie ln y .

N a  p ro g ra m  im p re z y  złożyły  się :
o b raze k  scen ic z n y  p t.  „C zerw ony  k a ­

p tu r e k “ , o d e g ra n y  p rz e z  s ta r s z e  dz ie ­
c i po d  k ie ro w n ic tw em  p . I . W ojcie­
chow sk ie j n a  tle  d e k o ra c ji  w y k o n a ­
n y c h  p rzez  p. E. W o jciechow sk iego ;

w łaśc iw y  p odw ieczo rek , b. u ro z m a i­
cony  i sm ac zn y ;

sz tu k i m a g iczn e  p o k az y w an e  p rzez  
pełnego  h u m e ru  i w ie lk ie j s y m p a tii  
d la  d z iec i K sięd za  an g ie lsk ie g o , o jc a  
E d g a ra  o raz

gry , za b aw y  i ś p iew an ie  ko lęd  p rz y  
a k o m p a n ia m e n c ie  p . J .  P ra b u c k ie j.

A. K.

O F I A R Y
n ia ł  p o lsk im  ro d z ico m  i o rg a n iz a c jo m  Nel Nclgrody L i tG T  £  1.0.0

n y m  dz iec iom  g roził sw ą  ró zg ą  —  n a  n a s z e  t r a d y c je  z w ią z a n e  ze św . M iko- n a  s t r e p t o m y c y n ę  d la ,  C h O -
rych w Kraju £  1.0.0 — zło­
żyła p. Stanisława Kolasiń- 
ska z Daseoola Hay, N.S.W., 
Australia.

w iec zo rach  św . M ik o ła ja  d la  dzieci- 
U ro czy sto ść  Bożego N a ro d z e n ia , j a ­

ko  św ię to  z e jś c ia  n a  z iem ię  M iłości 
B ożej i o b ja w ie n ia  s ię  Ś w ia tło śc i Ś w ia­
ta .  łą czyć  s ię  w in n a  w u m y śle  dzie­
c k a  z p o s ta c ią  B ożej D ziec iny  w żłób­
k u , z szo p k ą , z p e łn ą  św ia te ł c h o in k ą  
i z p o d a rk a m i, k tó re  o trz y m u je  w to  
ja s n e  i r a d o s n e  św ię to  ro d z in n e . T e j 
p o d s taw o w e j i d o s tę p n e j n a w e t m a- 
h m u  d z iecku  p ra w d y  o B ożych N aro ­
d z in a c h  n ie  p o w in n y  p rz e s ła n ia ć  ża d ­
ne p o s ta c i „g w ia zd o ró w “  czy  je m u  po 
riobnych , k tó re  się  ty lk o  p rz y c z y n ia ją  
dc. tego , iż w dzisie jszy m  p o g a n ie ją -  
cym  św iecie  zw o ln a  się  ju ż  z a p o m in a  
o w łaśc iw ym  sen s ie  ś w ię ta  Bożego N a­
ro d z e n ia . D la teg o  w o s ta tn im  ro k u  
n ie k tó rz y  b isk u p i k a to lic c y  w W . B ry ­
ta n i i  i we F r a n c j i  w y s tą p ili s ta n o w ­
czo p rzec iw  „G w ia z d o ro m “ a  w P a ­
ry żu  d ziec i s a m o rz u tn ie  sp a liły  wy­
s ta w io n ą  im  k u k łę  P è re  N oëla .

ła je m  i g w iazd k ą .
7 w y ra z a m i p o w a ż a n ia  ,

JU L IU S Z  D O L IŃ S K I 
F ra n c ja ,  w s ty c z n iu  1952.

W S Z K O C J I

KOMITET DLA SPRAW OŚWIATY POLAKÓW 
W WIELKIEJ BRYTANII

zawiadamia, że zamierza uruchomić w najbliższym czasie

ostatni i skrócony Kurs 
w Polskiej Szkole Rolniczej wGlasgowie

T e rm in  ro zp o częc ia  K u rsu  z o s ta n ie  u s ta lo n y  w z a leżn o śc i od 
n a p ły w u  zg łoszeń . W  k aż d y m  ra z ie  K u rs  ro zp o czn ie  się  n a jp ó ź n ie j 
1 m a rc a  1952 i z a k o ń czy  s ię  30 l i s to p a d a  1952 r .

O p rzy jęc ie  n a  K u rs  m ogą u b ie g ać  się  k a n d y d a c i w w ieku  
od 16 do 23 'a t ,  a  byli cz łonkow ie  P o lsk ic h  S ił Z b ro jn y c h  lu b  P .K .P .R . 
w w ieku  do la t  35. zd o ln i do p ra c y  f iz y czn e j w g o sp o d a rs tw ie  ro ln y m .

K a n d y d a c i b ęd ą  p o d d a n i, eg zam in o w i sp ra w d z a ją c e m u  z ję zy k a  
po lsk iego , an g ie lsk ie g o , m a te m a ty k i i w iad o m o śc i p rz y ro d n ic z y c h  w 
z a k re s ie  p ro g ra m u  6 k la s  szko ły  po w szech n e j.

P rz y ję c i n a  K u rs  u czn iow ie , n ic  p o s ia d a ją c y  w ła sn y ch  ś rodków  
u trz y m a n ia , b ęd ą  m ogli u b ie g ać  s ię  o s ty p e n d ia  w K o m itec ie  d la  
S p raw  O św ia ty  P o laków  w W ielk ie j B ry ta n ii .

P o d a n ia  o p rzy jęc ie  n a  K u rs , w raz  z za łącz o n y m  w ła sn o ręcz n ie  
n a p is a n y m  ży c io ry sem  o ra z  z a św iad c zen iem  le k a rs k im , s tw ie rd z a ją c y m  
zdo lność  do p ra c y  w ro ln ic tw ie , n a leży  n i e z w ł o c z n i e  
p rze sy łać  do W yd z ia łu  Szkól Ś re d n ic h  K o m ite tu  d la  S p raw  O św ia ty  
P o laków  w W ielk ie j B ry ta n i i ,  72, C a d o g a n  S q u a re , L o n d o n , S .W .l.

O  te rm in ie  e g z a m in u  k a n d y d a c i z o s ta n ą  z a w ia d o m ie n i p isem n ie .

K U R SY  DLA D Z IE C I PO L SK IC H  
W D U N FER M LIN E

S ta r a n ie m  p o lsk ie j p lacó w k i du sz­
p a s te rsk ie j  n a  h ra b s tw o  F ife  z o rg a n i­
zow an e  zo s ta ły  w o ś ro d k u  p o lsk im  w 
m iejscow ości D u n fe rm lin e  k u rs y  n a u ­
c z a n ia  p rzed m io tó w  p o lsk ic h  d la  dzie­
c i w w ieku  od l a t  6— 15.

N au k a  p ro w a d z o n a  je s t  w sobo ty .
K ie ro w n ic tw o  ku rsów  spoczyw a w 

rę k a c h  p. G r a f f a  .
S ąd z ić  n a leży , że i w K irk c a ld y  — 

d użym  sk u p isk u  p o lsk im  —  p o w s ta n ą  
ró w n ież  p o dobne k u rsy . J e s t  to  w dzię­
czne  pole do p ra c y  d la  ta m te js z e g o  
k o ła  S .P .K . i R a d y  P a ra f ia ln e j .

SZK O C I NA PO L SK IM  O PŁA TK U  
W F A L K IR K

S ta r a n ie m  P o lsk iego  K o m ite tu  K o­
śc ie ln eg o  w F a lk i rk  w s a li  K lu b u  
S P K  odby ł się  po  r a z  p ie rw szy  n a  
ty m  te re n ie  „ O p ła te k “ , n a  k tó ry  
p rzyby ło  około  50 P o laków  z F a lk i rk  
i oko licy , w ie lu  ze szk o ck im i żo n a m i. 
Z a p ro szo n o  ró w n eż  m iejscow e d u ch o ­
w ień stw o  szkock ie  Z e b ra n y c h  p rzy w i­
ta ł  p o  p o lsk u  i po  a n g ie lsk u  p rzew o­
d n ic zący  K o m ite tu  p. E . Z ąbk iew icz , 
o b ja ś n ia ją c  k ró tk o  szk o ck ich  gości o 
zw ycza ju  i z n a c z e n iu  ła m a n ia  s ię  o- 
p ła tk ie m .

N a s tę p n ie  ks. p rób . W. D ro b in a  od­
m ów ił m od litw y  z w ią zan e  z ko śc ie ln y m  
zw ycza jem  „ k o lę d y “ i złożył obecnym  
ży czen ia . M iejscow y proboszcz  ks. k a n . 
d r  W. W elsh  w b a rd zo  se rd ecz n y ch  
s ło w ach  p rzem ów ił do  P o laków . N a­
s tę p n ie  o d śp iew an o  k ilk a  ko lęd , a  p. 
J a n k o w ic z  o d cz y ta ł o p o w iad a n ie  „O  
T rz e c h  K ró la c h  i trz e c h  w o rk a c h “  o- 
r a ;  w iersz . N a s tę p n ie  z e b ra n i śp ie ­

w ali d a le j po lsk ie  ko lędy  i p o lsk ie  pie-

ś n i ludow e p rzy  a k o m p a n ia m e n c ie  n a  
h a rm o n iu m  p. S. P o litow sk iego .

P rzy ję c ie  to  p rzy g o to w ały  p a n ie  P o l­
ki z K o m ite tu  K ość ., o f ia ru ją c  bez­
p ła tn ie  ■ p ro d u k ty  żyw nościow e i bez­
in te re s o w n ą  p ra c ę .

3E H O L A N D I I
POLACY W H O LA N D II 
NA STR EPTO M Y C Y N Ę 

DLA CH O RY CH  W  K R A JU
W  p rz e d s ta w ic ie ls tw ie  „ G a z e ty  N ie­

d z ie ln e j“  w B red z ie  (H o la n d ia )  złoży­
li n a  le k i d la  c h o ry c h  w Po lsce: 
p . D zie rżan o w sk i (U tr e c h t ) .  fl. 2.50 
p H . B . G . (R o tte rd a m )  trz y  
s k ła d k i po 2.50; 2.50 i  2.00 fl. —

raze m  fl. 7.00
w su m ie  fl. 9.50

Z a  złożone o f ia ry  w im ie n iu  ch o ry c h  
s k ła d a m y  B óg z a p łać .

W Y D AW NICTW O  
G A ZETY  N IE D Z IE L N E J

SPR O STO W A N IE

P a n  J .M . z L o n d y n u  zw ró c ił n a m  
uw agę  n a  dw a  b łędy  d ru k a rs k ie , k tó ­
re  s ię  z a k ra d ły  w o s ta tn im  n u m e rze  
„ G a z e ty  N ied z ie ln e j do  ro z w ią z a n ia  
z a g ad ek  I I I  K o n k u rsu  R ozryw ek  U m y­
słow ych . W  ro z w ią z a n iu  ty m  m a  być: 
P oziom o 19 (dow ódca k o zack i) —  a- 
ta m a n  a  n ie  j a k  m y ln ie  p o d a n o : —  
a t r iu m ;  o ra z  pionow o 16 ( in a cze j kle­
ry k a )  —  a lu m n a , a  n ie  a n g in a . B a r ­
dzo  p rz e p ra sz a m y  za  p om yłkę  a p a n u  
J .M . d z ięk u jem y  za  zw ró cen ie  n a m  
uw ag i. —  R ED .
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I D O K O Ł A  QUO VADIS? W i a t  o m  o ś c i

W galerii Roland. Browse & 
Delbanco przy 19, Cork St., 
W. 1, otwarta będzie do dnia 
1 marca b.r. wystawa obra­
zów malarza polskiego, Z.

LO NDYN POD  ZN A K IEM  „Q U O  VA­
D IS “ . —  O lb rzym ie  a fisz e  z a p o w ia d a ­
ją c e  film  „ Q u o  v a d is “ w edle pow ie­
ść- H e n ry k a  S ien k iew icza  p o k ry w a ją  
m u ry  i p lo ty  L o n d y n u . P ism a  p e łn e  są 
om ów ień  f ilm u  i z w ią zan y ch  z n im  
gloss. S zereg  p ism  s tre sz c z a  pow ieść, 
n ie ra z  k o m e n tu ją c  j ą  p rzez ab aw n ie .
„ E v e ry b o d y 's “ ro zp o cz ą ł w n u m e rze  
z 19 s ty c z n ia  b r. d ru k  p rz e k ła d u  
,,Q uo  v a d is "  C. J .  H o g a r th 'a  (w edle 
w y d a n ia  „ E v e ry m a n 's  L ib ra ry " )  w 
sk ró c ie  R . H ilb o rn e 'a . R y su n k i w yko­
n a ł  s p e c ja ln ie  d la  „ E v e ry b o d y 's "  F o r- 
tu n in o  M a ta n ia .
G ŁO S CZY TELN IK A . —  ,W  n u m e rze  
„E v e ry b o d y 's  z 26 s ty c z n ia  b .r . u k a z a ł 
s ię  „ l i s t  do r e d a k c j i"  D . C h a r le s  O t- 
t le y 'a  n a  te m a t  f ilm u  „Q uo  v a d is " .
P isze  on , iż o b raz  p ro d u k c ji  a m e ry ­
k a ń s k ie j w zbudził w n im  m ieszan e  u - . , .
cz u c ia . „ W a r to ś ć  „Q uo  v a d is "  n ie  po- j 6 g O  d z i a ł a l n o ś c i  
leg a  n a  s a d y s ty c z n y c h  o rg ia c h , p o r- n e j .  P i s m o  a n g i e l s k i e  p o d k r e -  
w a n ia c h , u k rz y ż o w a n ia c h  i m a sa k -  g l a  £ > rz y  S p O S O b n O Ś C i W p ł y w  
ra c h ,  lecz n a  p ro s te j  i p ię k n e j h is to -  a r t y s t ó w  k o n t y n e n t a l n y c h ,
r i i ,  o s n u te j w okół p o ja w ie n ia  s ię  z m a r-  . . . __  . , Tr
tw y c h s ta łe g o  C h ry s tu s a  n a  d rodze  ktÓlZy przybyli do W. B y 
w io d ące j z R zym u . K ośc ió ł ra c z e j, nii w Wyniku Wydarzeń WO-
n iz  k in o  w y d a je  s ię  być w łaśc iw ym  jennycń, na s z t u k ę  tego kra- 
s a n k tu a r iu m  d la  .o p o w iad a n ia  tego  j a

Z. Ruszkowski - W ystawa polskiego m alarza

Ruszkowskiego. Dwutygodnik odbył służbę wojskową w Pol- 
pośiwięcony sprawom sztuki 
„Art News and Review“ w 
zeszycie z 26 stycznia b.r. na 
pierwszej stronie w stałym 
dziale „Portretów artystów“ 
przynosi reprodukcję auto­
portretu Ruszkowskiego oraz 
bardzo życzliwe omówienie 

artystycz-

CO S i ę  D Z I E J E  

W L O N D Y N I E

K A LEN D A R ZY K I I PRO G RA M Y  ŻY­
CIA K U LTU R A LN EG O . _  J a k  s ię  do ­
w iedzieć, co s ię  d z ie je  w L o n d y n ie  w 
d z ied z in ie  życ ia  k u ltu ra ln e g o ?  N aj-  Salon des Independants ła tw ie j p rzy ch o d z i to  m ie szk ań co m  

i W  Salon des Tuileries. Po H a m m e rs m ith , p o n ie w a ż  ic h  m a g is t-  
wybuchu wojny wstąpił do r a t . J ed y n y  z re s z tą  ze w sz y stk ich  gm in  
armii polskiej jako Oficer ar- w L o n dy n ie , w y d a je  sw ój w ła sn y  m ie-
t v l p r i i  i 7 woiskiem nrzvbvl SięCZny k a le n d a rz y k  im p rez  —  „ D ia ry  tyłem l  z wojskiem p r z y D y 1 of E v e n ts 44. P rzy n o s i on in fo rm a c je  o
do Szkocji W  F. 1940. CZ&S16 życ iu  k u ltu ra ln y m  i sp o rto w y m  wy-

see. która ..przeżywała jeden Służby wojskowej kontynuo- łą czn ie  w ła sn e j gm in y . H a m m e rs m ith

Z. Ruszkowski urodził się 
w r. 1906 i studiował na Aka­
demii Sztuk Pięknych w Kra­
kowie w latach 1925 do 1930. 
Potem piszą ,,Art News“ —

ze swych zawsze zbyt krót­
kich spazmów wolności i od­
krywał nowy zachwycający 
świat wizji“. Później Ruszko­
wski udał się do Warszawy, 
gdzie miał szereg wystaw. W 
r. 1934 przybył do Paryża. We 
Francji dzieli swój czas mię­
dzy stolicę i południe kraju, 
wystawiając swe dzieła w 
Galerie Bernheim Jeune.

wał swą pracę artystyczną, l e s t z n a n y  ze sw ej a m b ic ji w dziedzl- 
wystawiając obrazy W  Royal ™e k u ltu ra ln e j ,  m i n .  d z ięk i p ierw szo.

Scottish Academy W_ 1 ta G dzie  je d n a k  m a ją  szu k a ć  w iado-
1941 - 1943. Od r. 1944 O - m ości o  im p re z a c h  m ie sz k a ń c y  m n ie j
S i e d l i ł  Się W Londynie, W ar- a m b itn y c h  d z ie in ic?  A w ięc po  p ie rw  
tystycznej dzielnicy Hamp- w d z ie n n ik a c h  w ieczo rn y ch , p rzv - 
stead. Po raz pierwszy własna noszi*cych codziennie 
jego wystawa w Londynie
otwarta została W roku 1948 
i zyskała wielkie powodzenie.

Pogrzeb ś. p. Aleksandry Hallerowej
r e d z a ju , lecz je ś l i  ju ż  e n a jd u je  się  u T 
sp ra w ie d liw ie n ie  d la  f ilm u  n a  tle  o- 
pow ieści, „ k o lo s a ln a "  o p ra w a  e p iczn a  
n ie  p o w in n a  p rz y t ła c z a ć  is to tn e j w a r­
to śc i d z ie ła ."
A CO P ISZ Ą  „ T IT -B IT S "?  —  B ard z o  
p o p u la rn y  (za ró w n o  ze w zględu n a  
za sięg  j a k  i poziom ) ty g o d n ik  i lu s tro ­
w an y  „ T it-B i ts "  re p re z e n tu je  ja k  się

Oto co piszą ,.Ai't News“: 
„Jednym z najbardziej inte­
resujących skutków lat wo­
jennych był zastrzyk arty­
stów z kontynentu europej­
skiego w strumień krwi bry­
tyjskiego życia artystyczne-

z d a je , p o g ląd  n a  film , p rzec iw n y  o- g O . W s z y s t k i m  t y m  a r t y s t o m  
p in i i  c z y te ln ik a  „ E v e ry b o d y 's " , k tó - m a m y  W i e l e  d O  Z a w d Z i ę C Z e -  
reg o  l i s t  zam ieszczam y  pow yżej. W n j a (  o n j  z a § w  r ó ż n y  S p O S Ó b  
d w u stro r.ico w y m  re p o r ta ż u  p ism o  wy- j  r 6 ż n y m i  s t y l a m i  Z a m a n i f e -
b ija  n a  czoło cy fry  i in n e  se n s a c je . , - ___,
z w ią zan e  z f ilm em . O k azu je  się , iż S t o w a l l ,  Z e  p r z e ś l a d o w a n i e  
f ilm  p rzy g o to w y w an o  od la t  12, k o sz t p o l i t y c z n e  m o ż e  C z ę s t o  m i e ć  

\ jego  p ro d u i.c ji w yn ió sł z a ś  dw a i pó i p r z e d z i w n e  s k u t k i  k u l t u r a l -  
m ilio n a  fu n tó w . N ie będz iem y  s tre s z -  n e _ R u s z k o w s k i  j e s t  j e d n y m  
czać  in te re s u ją c e g o  i ra c z e j o ry g in a l­
n eg o  re p o r ta ż u  „ T it-B i ts "  (co zn aczy  
„ S ik o rk i" ) ,  z w ra c a ją c  ty lk o  uw agę 
n a  dw a  szczegóły . W edle sy m p a ty cz ­
nego  ty g o d n ik a  an g ie lsk ie g o  „Q uo  v a ­
d is "  zaw dzięcza  pow odzen ie  św ia tow e  
... w y d a n iu  a m e ry k a ń s k ie m u . B ezpo­
ś re d n io  bow iem  po u k a z a n iu  się  od- 

-c in k ó w  p ow ieści w „ p o lsk im  m a g azy  
n ie "  w ro k u  1895 p ra w a  p rz e k ła d u  

[ n a  a n g ie lsk i z a k u p ił a m e ry k a ń s k i wy- 
L  d aw ca  i k s ią ż k a  s ta ła  s ię  „ b e stse lle r  
R  r e m "  n a  o k res  25 la t!  O n ag ro d z ie  
I  N ob la  a n i  słow em . O pow odzen iu  w E- 
P  u ro p ie  (W łochy!) a n i  z d a n ia . „ T it-  
k  B its “  k o ń cz ą  o p in ią , że „Q uo  v a d is "  
■  je s t  g ig a n ty c z n ą  p ró b ą  p rzem y słu  fil- 
i  m ow ego, ab y  zap o b iec  n a r a s ta ją c e m u  
' n ie b ezp ie cze ń stw u  sch y łk u  f ilm u  s k u t­

k ie m  rę z p o w s z e c h n ia n ia  s ię  te lew iz ji. 
N ie m a  pow odu  sm u c ić  s ię  o ry g in a l­
n y m i p o g lą d a m i d z ie n n ik a rz y  a n g lo ­
s a s k ic h . A rcydzie ło  sżU lki d z ia ła  n a  
ró żn e  sposoby .
M UZYKA FIL M U . —  R e c e n z e n t m u ­
zyczny  „ W h a t 's  O n "  za p o w iad a  om ó­
w ien ie  p ły t z f ilm u  „Q uo  v a d is " , w y­
r a ż a ją c  z d a n ie , iż w ok resow ej posiK  
sze n a  d o b rą  m uzykę z p ły t „Q uo 
v a d is "  s ta je  się  w y ją tk iem .

z tych artystów...'

W środę 23 stycznia b.r. od­
był się w Londynie pogrzeb 
ś.p. Aleksandry Hallerowej, 
żony generała broni Józefa 
Hallera. W uroczystościach 
pogrzebowych, które rozpo­
częły się Mszą św. w kościele 
oo. benedyktynów na Ealin- 
gu wziął udział P. Prezydent 
Rzeczypospolitej, Premier 
Odzierzyński, Gen. insp. S.Z. 
gen. Anders, liczni przedsta­
wiciele polskich emigracji 
politycznych, społecznych i 
kombatanckich, oraz bardzo

D ia rie s  of E- 
v e n ts " . I s tn ie je  po za  ty m  szereg  wy- 
w y d aw n ic tw  sp e c ja ln y c h . N ajw szech - 
s t io n n ie js z y  je s t  ty g o d n ik  „ W h a t‘s O n  
in  L o n d c n " . Z a w ie ra  o n  o p rócz  rz e ­
czow ych  re c e n z ji w ażn ie jszy ch  film ów , 
k s iążek , im p rez  k u ltu ra ln y c h , p rze ­
w o d n icz k a  po  L o n d y n ie  i tp . s ta łą  i 
d o sk o n a le  o p ra c o w a n ą  k ro n ik ę  im p rez  
film ow ych , te a t r a ln y c h ,  operow ych , 
b a le to w y ch , m u zy czn y ch , odczy tow ych , 
a  n a w e t sp o rto w y ch  i g a s tro n o m ic z ­
n y c h . M elo m an i p o s ia d a ją  b a rd zo  
szczegółow y ty g o d n ik  „ M u s ie l i  E- 
v e n ts " , ra d io s łu c h a c z e  „ R a d io  T im e s " . 
P oza  ty m  n iek 'tó re  b a n k i w y d a ją  w ła-

HARCERSTWO — TWIERDZĄ POLSKOŚCI
O d la t  p o p rz e d z a ją c y c h  p ie rw szą  

w o jnę  św ia to w ą  h a rc e rs tw o  b u jn y m i 
p ę d a m i rozk rzew ilo  się  n a  p o lsk ic h  
z iem iach . W  c iąg u  40 la t  sw ego is tn ie ­
n ia  zdoby ło  sob ie  ono  za ró w n o  p ię k ­
n ą  k a r tę  w w a lk a ch  o n iepod leg ło ść , 
ja k  i  czołow e s ta n o w isk o  w śród  w y­
chow aw czy ch  o rg a n iz a c j i  m łodzieży  w 
o k re s ie  n iepo d leg ło śc i P o lsk i.

D ziś h a rc e r s tw o  w P o lsce  n ie  m a 
ż a d n e j m ożliw ości p ro w a d z e n ia  i roz­
w ija n ia  p ra c y  w ychow aw czej w d u c h u  
w y z n a w an y ch  p rzez  s ię  z a sa d  ideo  
w ych , w brew  uczu c io m  i p rz e k o n a n io m  
m łodzieży  h a rc e r s k ie j ,  k tó r a  —  ja k  
z re s z tą  ca ły  n a ró d  —  z a c h o w a ła  w ie r­
ność  d la  w ia ry  o jców  o ra z  d aw n y ch  
idea łó w  n a ro d o w y c h  i w ychow aw czych .

R ząd  k o m u n is ty c z n y  n a rz u c ił  Z w iąż , 
kow i H a rc e r s tw a  P o lsk iego  k ie ro w n ic t­
wo, obce z a sa d y  ideow o-w ychow aw cze 
o raz  n a  sow ieck ich  w zo rach  o p a r te  
m e to d y  i sy s tem  o rg a n iz a c y jn y .

P o zo s ta ło  u ch o d źstw o . T u ta j  n a  
w sz y stk ich  te r e n a c h  e m ig ra c y jn y c h  
h a rc e r s tw o  p ro w ad z i w śród  p o lsk ie j 
m łodzieży  w y tężo n ą  p ra c ę  w ychow aw ­
czą , w s p a r tą  —  ja k  n a  trz e c h  słuD ach 
■— n a  s łużb ie  B ogu . P o lsce  i b liźn im . 
C hodzi w te j  p ra c y  o z w ią zan ie  życ ia  
•w ew nętrznego  m łodzieży  z z a sa d a m i 
n a u k i C h ry s tu so w e j o ra z  o w zbudze­
n ie  ta k ie j  m iło śc i do P o lsk i, by st. - 
la  s ię  o n a  d la  n ie j  n a jd ro ż s z ą  Ojczy. 
z n ą , o k tó r e j  w olność t r z e b a  w alczyć 
i do k tó r e j  po o d n ie s io n y m  zw ycięst-

KRONIKA KULTURALNA
Dbaj o zdrowie Rodziny 
Wysyłaj paczki do Kraju
Wszelkich fachowych po­
rad i wskazówek udziela 

bezpłatnie

APTEKA POLSKA
Mg r. Farm. M. STAKIEWICZA

74, Deacon Street, London, 
S. E. 17. Tel.: ROD 4628.

Stacja: Elephant&Castle 
Busy: i,4a,12,35,53a,63,153 
Wykonuje i wysyła pocztą 
recepty Nation. Hel. Serv. 

Ceny ściśle katalogowe

NOW E W Y D AN IE „M Y ŚL I NOW O­
C ZESN EG O  P O L A K A " —  epokow ego 
d z ie ła  p o lity cz n eg o  R o m a n a  D m ow ­
sk iego  p rzy g o to w u je  d ro g ą  su b ­
s k ry p c ji  w y d aw n ic tw o  „M yśli P o l­
s k ie j" .  C ena w p rz e d p ła c ie  7 /6 . Z a ­
m a w iać  d z id o  m o żn a  po d  a d re s e m : 3, 
A lm a T e rra c e , A llen  s tr . ,  L o n d o n  W .8. 
NOW A M O N O G R A FIA  C H O PIN A . —  
W  s e r ii  ,Z czego o n i ż y l i? "  („D e  quo i 
v \ a ie n t- i ls ? " -  u k a z a ła  się  w P a ry ż u  
z k o ń ce m  ub ieg łego  ro k u  n o w a  m ono­
g ra f ia  C h o p in a , n a p i s a n a  po d  k ą te m  
jego  s p ra w  m a te r ia ln y c h ,  dochodow , 
w y d a tk ó w  e tc . A u to ra m i te j podobno  
p a s jo n u ją c e j k s ią ż k i s ą  S u z a n n e  e t  
D en ise  C h a in a y e . K s ią ż k a  n o s i ty tu ł  
, Z czego żył C h o p in ? "  („D e quo i v i­
v a i t  C h o p in ? “ )
500— L E C IE  LEON A RDA . —  W  ro k u  
b ie żący m  p rz y p a d a  500-lecie u ro d z in  
g en ia ln e g o  a r ty s ty ,  L e o n a rd a  d a  V in ­
ci.
W IECZÓ R WACŁAWA G R U B IŃ S K IE -
G O  d la  u cz czen ia  jego  ju b ile u sz u  p i-

sl od czy t p .t .  „ G łu c h o ta  ja k o  czy n n ik  
sp o łec zn y " .

S ta r a n ie m  Z w iązk u  H a rc e rs tw a  P o l­
sk iego  w y staw io n o  sty lo w o  o p ra c o w a ­
na  „S zopkę k ra k o w s k ą "  w te a tr z e  k u ­
k ie łkow ym

K a b a re t  R e f-R e n a  d a je  p ro g ra m  p .t. 
„ K w ia ty  m iło śc i" , zespó ł B u d zy ń sk ie ­
go „ E n c o re " . K lu b  S am opom ocy  M a- 
r j n a r k i  W o jen n e j „W ieczó r w a rsz a w ­
s k i" .

licznie przybyli rodacy, wie­
lu spoza Londynu.

Mszę św. odprawił ks. pra­
łat W Staniszewski w asyście 
licznego kleru. Kondukt na s n e k a le n d a rz y k i . L o n d o n  T r a n s p o r t

cmentarz prowadził ks iniu- 
łat B. Michalski poprzedzany t.jj ko le jow ych , 
przez ks. ks. prał. W. Cień- c a t h o l i c  c o u n c i l  f o r  p o l i s h  
skiego, kan. R. Gogolińskiego W ELFA RE odbędz ie  sw oje d o ro czn e  
Elstona, O. superiora J. Ja- * a ln e z e b ra n ie  n a  ś ro d ę , d n ia  6 lu- 

, , . , . i „  t  te s o  w „ O g n isk u  PolsK im  . H onorow erzębowskiego,. dziekana J. .p / zew od” icBtw o racz y ł o b ją ć  j . Em .
B r & n d y S c l ,  K 3 J2 . N .  T u r u l S K l G -  G r if f in ,  a rc y b is k u p  W e stm in s te -
go, kan. A. Wróbla, 0. W. ru . C h ó r p o lsk i będz ie  śp iew a ł ko lędy . 
Kołodziejczyka S.J., o. W Sło- p i e l g r z y m k i  w  b i e ż ą c y m  r o k u . 
mińskiego O . F. M. Cono i T. -  C a th o lic  C o im cil fo r  P o lish  W e lfa -
T O i ^ P ż P W c k ip e n  re  P la n u je  w ro k u  b ie żący m  now e pie l-
K .U .C Z e W S K ie g O . g rzy m k i, z czego cz te ry  do  L o u rd e s  i

je d n ą  do  B a rc e lo n y  n a  K o n g res  E u ­
c h a ry s ty c z n y . D o L o u rd e s  p ie lg rzy m k i 
o d b ęd ą  się  od czerw ca  do w rz e śn ia . 
K o sz t oko ło  21 £ .  Do H isz p a n ii w
d n ia c h  od 25 m a ja  do  4 czerw ca . 
K o sz t około  28 £. I n fo rm a c ji  u d z ie la  
i zg ło szen ia  p rz y jm u je  G . A. B aw o- 
row sk i, 51 E a to n  P lac e , S .W .l. 
ZJE D N O C Z E N IE  PO L E K  W E W ŁA ­
SNYM  DOM U. —  Z jed n o cze n ie  P o lek  
n a  O bczyźn ie  p rz o i io s ło  się  do w ła ­
sn eg o  d o m u  p rzy  3, B e a u fo rt  G d n s ., 
S .W .3. '  ' W
PR Z E W O D N IK  DLA TU R Y ST Ó W  Z 
„B A T O R E G O ". —  U ro d zo n y  w M o­
skw ie n a tu ra liz o w a n y  B ry ty jc z y k , M r. 
B o rys  S te l t ,  u rz ę d n ik  P o lsk ic h  L in ij 
O k rę to w y ch  w L o n d y n ie , u k o ń czy ł 
po d ró ż  n a  „ B a to ry m "  z K a ra c h i  w 
In d ia c h  do S o u th a m p to n . P e łn ił on  
n a  s ta tk u  ro lę  p rz e w o d n ik a  s tu  s tu ­
d en tó w  h in d u s k ic h  i p a k is ta ń s k ic h ,  
o d b y w a ją c y c h  p o d ró ż  k ra jo a n a w c z ą . 
M r. S te l t  w y zn a ł k o re sp o n d e n to w i 
..E v en in g  S ta n d a r d " ,  że n a  s ta tk u  
było  b a rd z o  s y m p a ty c z n ie  i że szcze­
gó ln ie  zadow o lony  je s t  ze sw ej ro li  
in fo rm a to ra .  S w o ją  d ro g ą  d z iw n a  k a ­
r ie r a :  A ng lik  u ro d zo n y  w M oskw ie i 
u rz ę d n ik  P o lsk ich  L in ij O k rę to w y ch . 
K IE S Z E N IE  EL IO T A . —  N a je d n y m  z 
p ry w a tn y c h  „ c o c k ta i l -p a r ty "  w L o n ­
d o n ie  goście  z a b a w ia li s ię  o b liczan iem  
ilo śc i k ie sz eń  w sw o ich  g a rn i tu r a c h .  
N a jw ię k szą  ilość  k ie szeń , bo  a ż  17, 
m ia ł św ia to w e j sław y  p o e ta  i d r a m a ­
tu rg , T . S. E lio t. N osi on  w ty c h  k ie ­
sz e n ia c h  d o k u m e n ty , ty to ń  i  o k u la ­
ry  Z ap ew n e  te ż  k s iążeczk ę  czekow ą.

P rz e p ły n ę ła  o n a  z a te m  
m o rsk ic h .

JA K  D ALEKO PŁ Y N IE  B U TEL K A ?—
W  liśc ie  do re d a k c j i  „ E v en in g  S ta n ­
d a r d "  je d e n  z cz y te ln ik ó w  donosi, 
że  w s ie rp n iu  ub. r . w rzu c ił do K a ­
n a łu  m iędzy  F o lk e s to n e  a  B ou logne 
b u te lk ę , k tó r ą  za  k ilk a  d n i w yłow io­

n o  n a  b rzeg u  n o r* e**̂ * il”v ^ o ^ M O ^ m li  ca rsk ieg o  odby ł się  w s a li  „ O g n isk a  
P rz e n lv n e la  o n a  z a te m  około  7000 m il p o lsk ie g o „ P rzew o d n icz y } S t. S tro ń -

sk i. U d ż ia ł b ra l i  a r ty ś c i  s cen  p o lsk ich , 
o d c z y tu ją c  f r a g m e n ty  dzie ł d ra m a ty c z ­
n y c h  ju b i la ta .  P rzem ó w ien ia  w ygłosi­
li A n to n i B o g u s ław sk i i Z y g m u n t 
N ow akow sk i.
K R O N IK A . —  W In s ty tu c ie  K u ltu ry  
P o lsk ie j p ro f. W ład y s ław  F o lk ie rsk i 
w ygłosił cyk l odczy tów  o „B en iow ­
sk im  J .  S ło w ack ieg o " . W ieczór po ­
św ięco n y  m a ry n iś c ie  i ta te rn ik o w i 
p o lsk ie m u , M ariu szo w i Z a ru sk ie m u , 
odbył s ię  w K lu b ie  p rzy  6 C ad o g an  
G dr.s. S y lw etkę  cz łow ieka  i p is a rz a  
n a sz k ic o w a ł F e rd y n a n d  G o ete l, w spo­
m n ie n ia  w ygłosili p ro f . K . P acew icz  
i re d . J .  W a lew sk i.

W  K lu b ie  p rzy  6 C ad o g a n  G d p s  o- 
tw a r to  w ystaw ę  p o lsk ic h  fo to g ra fó w . 
S ta r a n ie m  Z rz e sz e n ia  P ro fe so ró w  i 
D ocen tów  p ro f. A. L ask iew icz  w ygło-

BRIGHTON
D O M  P O L S K I  

„ B I A Ł Y  O R Z E Ł "
37, R e fe re n cy  S q u a re

S o b o t y :  S K L E P  SPO ŻY W CZY, 
K O L A C JE.

D A N C IN G I, SZACHY, 
B R ID G E .

N iedz ie le : O BIA D Y , K O L A C JE, 
B R ID G E .

Szczegóły: T e l. 239261

ZAPRASZAM Y 
W S Z Y S T K IC H  POLAKÓW  

I IC H  P R ZY JA C IÓ Ł !

ftlUWitlłtKUt
TEXTILES TRADIN6

W holesa le , R e ta il , E x p o r t & H om e 
M a rk e t

37a-b, K ilb u rn  H ig h  R o ad , 
L o n d o n  N.W .6.

T e e fo n : M A Ida V ale 9924
P o leca  duży w ybór m a te r ia łó w  w eł­
n ia n y c h  m ę sk ich  i d a m sk ic h , po­
c h o d z ący ch  w p ro s t z p ie rw szo rzę d ­
n y c h  fa b ry k  an g ie lsk ic h , po  c e n a c h  

n a jn iż s z y c h .
F irm a  n a s z a  u s k u te c z n ia  rów n ież  
w ysyłkę za m ó w io n y ch  m a te r ia łó w  

gdzieko lw iek  za  g ra n ic ę .
N a życzen ie  P .T . K lie n tó w  w ysy ła­

m y  p ró b k i w ra z  z ce n a m i.
*

P oza ty m  p rz y jm u je m y  za m ó w ien ia  
n a  w y k o n a n ie  u b ra ń  i p łaszczy  
d a m sk ic h , szy ty c h  n a  m ia rę  z n a ­
szy ch  m a te r ia łó w  p rzez  n a j le p s z y c h  

k raw có w  k o n ty n e n ta ln y c h .
D la  w ygody P .T . K lie n tó w  z a m ie ­
szk a ły ch  w H o s te la c h  i O bozach  
w ysy łam y  w łasn y m i w ozam i k a ż ­
dego ty g o d n ia  sw o ich  p rz e d s ta w i-  
'iie li-fachow ców , k tó rz y  dokonui«1 
p o szczegó lnych  p rz y m ia re k  n a  
m ie jsc u  o ra z  d o s ta r c z a ją  u b ra n ia  

po  ic h  w y k o n an iu .

wie z r a d o ś c ią  w rócić . U trz y m u ją c  
h a rc e rs tw o  po lsk ie  n a  obczyźn ie , ćw i­
czym y p rzyszłe  szereg i b o jo w a ; iow  o 
sp raw ę  p o lsk ą , w y ra b ia m y  so b 'c  n a ­
stępców , u n ik a m y  o d s tęp s tw .

O jcze i M atk o ! Jeże li ch cec ie , : by 
d ziec i W asze

N IE  W Y PA RŁY  S IĘ  P O L SK I,
N IE  ZA POM N IAŁY  M OW Y O JCŻY  

S T E J, a
G D Y  P R Z Y JD Z IE , PO W R Ó C IM Y  DO 

K R A JU  Z D O R O B K IE M , ZN A JO M O ­
ŚCIĄ ZACHODU I  JE G O  K U L T U R Y  — 

ud z ie lc ie  p o p a rc ia  h a rc e r s tw u  p o l­
sk iem u  n a  obczyźnie!

D om  ro d z in n y  i h a rc e r s tw o  —  to  
dw ie tw ie rd ze  p o lskości.

N iech  n ie  z a b ra k n ie  n ik  >go z P o­
laków  n a  liśc ie  o fia ro d aw có w !

M iesiąc  lu ty  b ędz ie  w W . B ry ta n i i  
ok resem  zb ió rk i n a  F u n d u sz  P o lsk ie j 
M łodzieży H a rc e rs k ie j .

P r o te k to r a t  n a d  z b ió rk ą  p rz y ją ł  P a n  
P re z y d e n t R .P . A u g u st Z a lesk i.

K O M IT E T  HON O ROW Y  
G en . W . A n d ers , Z A rciszew ska, J . 

B ie la to w icz , P ik  A. B o gusław sk i, G en . 
T. B ó r-K om orow sk i, D r K . D łużn iew - 
sk i, W ł. D on ig iew icz , T . D rw ęsk i, G en . 
E. D u ch , D r M. G ie rg ie lew icz , D r M. 
G ra ż y ń s k i, K s. K a n o n ik  R . G ogo liń - 
sk i-E ls to n , D r  B. H e łczy ń sk i, T . H or- 
ko, P łk  K . I ra n e k -O sm e c k i, G e n . S 
K a rp iń s k i, K s. T . K irs c h k e , I . K om o­
ro w sk a , J .  K is ie lew sk i, G en . S. K o­
p a ń s k i, E . K ozłow sk i, G en . T . M ali­
n ow sk i, O. M ałk o w sk a , G en . K . M a­
sn y , K s. I n f u ła t  B . M ich a lsk i, D r  Z. 
N ow akow sk i, G e n /. R . O dz ieżyńsk i, 
G en . K . R u d n ic k i, P łk  S ie leck i, K s. 
P r a ł a t  W . S tan isz e w sk i, G en . N. S u ­
lik , D r L. S u rzy ń sk i, D y r S  J .  S zy­
d łow sk i, G en . W ia tr ,  P ro f . D r W ł. 
W ie lh o rsk i, K om . B. W ro ń sk i, P łk  K . 
Z iem sk i, P ro f . D r  A. Ż ó łtow sk i.

D a ry  p ro s im y  p rz e sy ła ć  n a  a d re s :  
FU N D U SZ P O L S K IE J  M ŁO D ZIEŻY  
H A R C E R S K IE J, 45, G lo u c e s te r  R d ., 
L o n d o n  S-W .7. C zeki, m o n ey  o rd e ry  i 
p o s ta l  o rd e ry  p ro s im y  w y sta w ia ć  n a : 
„ P o lish  Boy S co u ts  & G ir l  G u id es  A s­
s o c ia tio n “ .

PIEPRZ CZARNY
ziarnisty y2 kg. do Polski 

wraz z opłatą 
pocztową 23/9

Kawa Nestle 1 lb. 15/- 
z przesyłką

NYLONY GAUGE 54
2 pary 23/-

MANSON LABORATORY
IM P O R T E R  & W H O LESA LER

255, Old Brompton Road,
London, S. W. 5 
Tel. FLA 9131

TYLKO TYLKO

N Y L O N Y  5 4  G A U G E
w a r to  w ysy łać  do K ra ju ,  bo m a ją  ta m  n a jw y ż sz ą  w arto ść . 

B H P  54 G au g e , 30 D e n ie r  1 p. lo tn . 12 /- 2 p . po lec. 22 /- 
„L U X U R Y " 54 G G . 30 D e n ie r  1 p . lo tn . 13/- 2 p. po lec. 24/- 
„N O C T U R N E " 54 G G . 15 D e n ie r  gazow e z c iem n y m  szw em  

luksusow e , lo tn ic z o : I  p . 13/6 —  2 p. 26 /- 
T e  n a jle p sz e  g a tu n k i  a n g ie ls k ic h  N ylonów  co do w y k o n a n ia  i t rw a ­
ło śc i (lepsze od a m e ry k a ń s k ic h )  w ysy ła  do  P o lsk i t y l k o

FERGATA  (Merchants) LTD.
182, W a rd o u r  S tr .  LONDON W .l.

U W  A G  A: 45 1 51 G au g e  n ie  p ro w ad z im y .
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Przed pierwszą wojną świa­
tową — pamiętam — w pew­
nej uleczalni dla ..umysłowo 
niezależnycn“ (tak niocenio- 
ny Wiech, dobre, złote dziec­
ko słonecznej Warszawy, na­
zywa szpital dla nerwowo 
chorych) sławny dr Loevi po­
kazywał mi w Wiedniu bieda­
ka, który cierpiał na uraz 
anty-bakcylowy. Uroił sobie, 
że otaczające go miliardy mi­
krobów gotują się do general­
nego szturmu na jego zdro­
wie i życie. Co parę minut 
mył, przerażony, ręce w de­
zynfekcyjnym płynie. Bez 
gumowycn rękawic nie doty­
kał klamek. Nie witał się i 
nie żegnał z nikim, chował 
ręce w popłochu za siebie. 
Jadał tylko z naczyń wygoto­
wanych we wrzątku. Nie ko­
rzystał ze wspólnych urzą­
dzeń sanitarnych, itd. Bied­
ny, nieszczęśliwy człowiek!

60 lat upłynęło od owego 
dnia, w którym dr Loevi o- 
prowadzał mnie po swoim 
wiedeńskim szpitalu. Ale te­
go nieszczęśliwego bakcylo- 
maniaka widzę przed -sobą 
jak dziś! Przypomina mi się 
ów hiedny pacjent, ilekroć 
przyglądam się niektórym 
naszym wielmożom w emi­
gracyjnym Berdyczowie. 
Mam na myśli niektórych pa­
tentowanych. nieomylnych 
niężyków stanu, którzy także 
cierpią na swoisty bakcylo-. 
wstręt. Grupa tych niezłom­
nych higienistów posiada tyl­
ko jeden pozytywny program 
działania; nic nie robić i w 
ten sposób strzec swego dzie­
wictwa! Aby ustrzec się od 
pokus, ludzie ci skrupulatnie 
unika„ą jakiegokolwiek kon­
taktu ze światem żywym i 
rzec- wistym. Schowali śnie­
żno białe rączki za siebie i 
obrażeni na calutki świat w 
swoich borsuczych jamach 
układają buzie w grymas bó­
lu patriotycznego i filozoficz­
nej* pogardy. A jeszcze wczo­
raj huczeli od świtu do białe­
go rana: „Nic o nas bez nas“ ! 
A teraz wypoczywają w ką­
cie, pyszni i niezastąpieni. z 
miną starej panny czy owej 
przysłowiowej cioci, co to sie­
dzi na kanapie i ma .,za złe“. 
Wiadomo, że kto nic nie robi, 
błędów nie popełnia i jest 
wprost idealnym kandyda­
tem na ministra, czy premie­
ra. Nasi higieniści super-nie- 
podległościowi sami własną 
bezczynność polityczną do 
najwyższej jakości doprowa­
dziwszy, radzi by ją także 
zaszczepić innym. Kto się 
jednak przeciwko temu letar­
gowi zimowemu buntuje, kto 
się w przepastnej gęstwinie 
soplicowego matecznika, ja ­
ko oni, do drzemki nie ukła­
da. temu — naturalnie— na­
leży się nagana. Jedyna rzecz,' 
jakiej nasi higieniści ocze­
kują oo innych, to ..skupić 
się“. Skupmy się wokół osoby, 
wokół drzewca, pod baldachi­
mem, pod buńczukiem. i —

Materiał czarny wełniany
(B a ra th e a )

W N A JLE PSZY M  G A TU N K U
na SUTANNY po  42 /- za  y a rd

n a  ry n e k  w ew n ę trzn y  lub  
DO P O L S K I 
p o l e c a

P.&B. SUPPLY CENTRE LTD.
2, A lb e rt G a te , L o n d o n , S .W .l.

P ró b k i n a  ż ą d a n ie .

LISTY NA BERDYCZÓW

trwajmy do usłanej różami 
śmierci. Jak śpiący rycerze 
tatrzańscy — aż zagrzmi zło­
ty róg, aż zjawi się w rogat­
kach Earls Courtu zdyszany 
goniec z okrzykiem; ,.Pan 
Prezydent Stanów Zjedno­
czonych prosi panów o łas­
kawe udanie się do Polski w 
celu objęcia rządów nad o- 
swobodzonym narodem“.

Higieniści postanowili nie 
dotykać się na emigracji żad­
nej rzeczy, na której mogą 
siedzieć mikroby lub bakcyle. 
Nie będą się bawić w żadne 
poiozuimenia. w jakieś opra­
cowywanie programów na 
przyszłość, w jakieś niepowa­
żne międzymorza, federacje, 
Comisco. ruchy euro,pejsie, 
komitety wolnej Europy, zjaz­
dy, konferencje międzynaro­
dowe. Kto chce z nimi gadać, 
niech ich odszuka na Earls 
Courcie. Oni się nie będą do 
jakichś tam Trumanów czy 
innych Churchillów fatygo­
wać. Jeśli świat ich nie do­
strzega. tym gorzej dla świa­
ta! Niech się dostosują! Co 
bakcylo-maniacy potrafią, to 
strofować i bić na alarm! 
Kto współpracuje z Komite­
tem Wolnej Europy ■— ten 
agent amerykański. Kto 
współpracuje z Ruchem Eu­
ropejskim — ten narzędzie w. 
ręku Rettingvra. Kto bierze 
udział w międzynarodowej 
konferencji, na której znaj­
dują się także Mikołajczyko- 
wcy, — temu hańba! Bo je­
śli wsiądziecie do autobusu, w

którym siedzi któryś z „tref­
nych“. powinniście w peł­
nym biegu i na złamanie kar­
ku wyskoczyć.

Grunt — nie dotykać się! 
Nie plamić śnieżno białych 
rąk! Ostrożnie! Bakcyle! Mi­
kroby! Dżuma! Tam nie 
wchodźcie, bo siedzą podstęp­
ni biali Rosjanie z lucyperem 
Kiereńskim na czele. A tam 
zjawili się satanistyczni de­
legaci z Hamburga. Anglicy, 
wiadomo, zdradzili z krete­
sem. Francuzom również nie 
można pod żadnym warun­
kiem ufać. Trudno o bardziej 
niepoważnego partnera. A 
może sąsiedzi? Na nic. mo- 
sterdzieju, na nic. Czesi to 
a bo prchalowcy, albo neo- 
beneszowcy, tak źle i tak nie­
dobrze. Ukraińcy, jak pow­
szechnie wiadomo, w ogóle 
nie istnieją. Wymyślił ich w 
poetyckim widzie niejaki Ło- 
bodowski. socjalistyczny
frankista. źle, źle zawsze i 
wszędzie — ta nić czarna się 
przędzie... ludzie są. proszę 
państwa, tacy niedobrzy, 
świat jest taki zły i perfidny! 
Nie bawmy się z nikim, i już! 
No, i skupmy się wokół! I 
trwajmy — w bezruchu! 
Czas pracuje na naszą ko­
rzyść! Byle do wiosny!

W jednym z listów na Ber­
dyczów pisałem już o radio-

D A J  G R O S Z
N A  L E K I  
D L A  C H O R Y C H

stacji amerykańskiej w Mo­
nachium. która ma rozpo­
cząć. swoją działalność pod 
hasłem „Wolnej Europy“. Pa­
miętacie? Wysuwałem za­
strzeżenia. Doradzałem przy­
szłym radiotom, by byli nie 
yiKo odważni (bo o to u Po­

laków najłatwiej), ale i roz­
tropni (bo o to u Polaków 
najtrudniej). Aliści do głowy 
mi nie przyszło, by współ­
pracę z Amerykanami w wal­
ce z komunizmem uważać za 
zdradę kraju i narodu. Tym 
bardziej, że podobne brechty 
głosi dzisiaj Bierut i jego po­
licjanci. Ale nasi higieniści, 
którzy wychodzą z założenia, 
że najlepiej się na Ameryka­
nów z góry obrazić i schować 
śnieżne dłonie za siebie, po­
bili rekord demagogii stu 
Chrząszczykiewiezów do ku­
py wziętych. Doszło już do 
takiego nonsensu, że Berdy- 
czowian. którzy wybierają 
się z Londynu czy z Paryża 
do Monachium, na „żołd 
amerykański“, bakcylo-ma­
niacy uważają za zboczeńców 
ideowych, którzy za dulary, 
panie dzieju. sprzedają bied­
ną Matkę-Ojczyznę. Gdyby 
tylko u wujka Franco praco­
wali, a to co inszego. A naj­
głośniej lamentują natural­
nie ci, których źli Ameryka­
nie nie chcą przyjąć do pra­
cy. Znamy takich. Nie od 
dzisiaj!

Nasi super-higieniści wy­
brali bardzo osobliwy odci­
nek działania politycznego;

1-szy konkurs miesięczny rozrywek umysłowych
w miesiącu lutym 1952 r.

WARUNKI KONKURSU
1. Konkurs będzie trwał przez miesiąc luty 1952 r. i 

obejmie 4 zagadki numerowane od, 1 do 4. które się ukażą 
w czterech kolejnych numerach Gazety Niedzielnej“, w 
4 niedziele m. lutego br.

2. Każda zagadka jest oceniona na 2 punkty, które 
się zapisuje na dobro tego. kto nadeśle jej bezbłędne roz­
wiązanie. w terminie podanym przy każdej zagadce (roz­
strzyga data stempla pocztowego). Do rozwiązania winien 
być dołączony kupon wycięty z „Gazety Niedzielnej“, opa­
trzony tym samym numerem, co rozwiązana zagadka.

3. Po zakończeniu Konkursu będą rozlosowane na­
stępujące nagrody:

I NAGRODA — £  2.0.0 w gotówce — dla I-ej ka­
tegorii uczestników, mających na swe dobro pełną 
ilość 8 punktów, t. zn. wszystkie 4 zagadki bezbłęd­
nie rozwiązane.

II NAGRODA — £-1.0.0 w gotówce — dla Ii-ej 
kategorii uczestników, mających na swe dobro co- 
najmniej 6 punktów t. zn. 3 którekolwiek zagadki 
bezbłędnie rozwiązane.

III NAGRODA — £  0.10.0 w gotówce — dla III-ej 
kategorii uczestników, mających na swe dobro eo­
na jmniej 4 punkty t. zn. 2 którekolwiek zagadki 
bezbłędnie rozwiązane.

IV NAGRODA — wartościowa książka — dla IV 
kategorii uczestników, mających na swe dobro eo­
na jmniej 2 punkty za rozwiązanie choćby jednej 
z 4 zagadek.

4. W Konkursie można wziąć udział zaczynając od któ­
rejkolwiek zagadki i wchodząc przez to do dalszych kate­
gorii uczestników. Każdy przystępujący do udziału w Kon­
kursie nadsyła wraz ze swym pierwszym rozwiązaniem 
1 sh Postał Orderem (z zagranicy 3 kupony pocztowe mię­
dzynarodowe) — jako w p i s o w e .

5. Nadsyłając rozwiązania, należy na kopercie na le­
wo u dołu umieścić napis: KONKURS LUTOWY — ZA­
GADKA NR...

6. Wynik Konkursu (rozwiązania zagadek i nagro­
dzeni) będzie ogłoszony w n-rze 11 ..Gazety Niedzielnej“ 
z datą 16 marca 1952r.

ZAGADKA Nr 1
CIEKAWE SŁÓWKA
(Z a  ro z w iąz an ie  2 p u n k ty )

N ależy w yp isać  8 w yrazów  trz y sy - 
labow ycli o n iże j p o d a n y m  z n a c z e n iu , 
k tó ry c h  p ie rw sza  i trz e c ia  sy la b a  są  
je d n ak o w e :
1. T y tu ł w ład czy n i W szech ro sji,
2. S a m  s ię  rz ą d z i w sa m o rz ąd z ie ,
3. M ias to  w K a n a d z ie
4. B yw a rż n ię ta  lu b  d ę ta ,
5. W yn iszcza  ca łe  n a ro d y ,
6. M im o m ą d ro śc i często  p rze szk a d za  

w po lityce ,
7. B udzi w spółczucie,
8. Zaw sze je s t  p rz y k ra , choćby  z a s łu ­

żona .

R o zw ią zan ie  n a d s y ła ć  n a leży  do 
d n ia  7 lu teg o  b r. Do ro z w ią z a n ia  
n a leży  do łączyć  k u p o n  N r 1 w yc ię ty  
z tego  n u m e ru  ,,G , N .“ . W szyscy 
p rz y s tę p u ją c y  do K o n k u rsu  w p ła c a ją  
w pisow e (P a trz  w a ru n k i K o n k u rsu ) .

RO ZW IĄ ZA N IE K RZY ŻÓ W K I N r. 2/52 
Poziom o: K ąk o l, L a c h , sy n o n im , 

a lf a , k re d a , Tczew , la to , szk u n e r , 
t r ą d ,  E m au s.

P ionow o : K ąsek , k o n c e rt , la n k a ,
la m a , H e ra , L o z an n a , ta k ż e , w iru s , 
lo n t , o sad .

N ag ro d ę  w p o s ta c i k s iąż k i W . Ol­
szew skiego „ B u d u jem y  k a n a ł“ o trz y ­
m u je  p. F . B ek ie lew sk i 35, C h u rc h  
H ill R d ., O xfo rd .

KUPON Nr 1
DO ZAGADKI Nr 1

3 lu tego  1952. 
z lu tow ego  K o n k u rsu  
R ozryw ek  U m ysłow ych

„ g a z e t y  n i e d z i e l n e j “

postanowili ostrzegać się^ 
wzajemnie przed straszliwy-® 
mi niebezpieczeństwami g ro-B  
żącymi ojczyźnie naszej ze w 
strony Zachodu. Tak jakbj 
tego za nich nie robił już 
kto inny. Byłoby iepiej, gdy­
by ludzie ci swój nieco obu­
marły autorytet w Berdyczo­
wie galwanizowali nie tyle 
poprzez żarliwą opozycję 
przeciwko Komitetowi Wol­
nej Europy czy Ruchowi Eu­
ropejskiemu. co poprzez na­
wiązanie ścisłej współpracy 
z tymi organami - niedosko­
nałymi co prawda, ale istnie­
jącymi i dającymi możliwo­
ści działania politycznego, 
przedstawiania na zewnętrz­
nym forum postulatów nie­
podległościowych, podejmo­
wania prób wpływania na 
właściwy kierunek prac tych 
instytucji, bronienie polskich 
tez itd. Właśnie, właśnie; nic 
o nas bez nas — jak wołamy 
od lat na puszczy. Tak zre­
sztą pojmują swoje zadania 
także emigranci z innych 
krajów zza żelaznej kurtyny.
Na obrażanie się zawsze je­
szcze będzie czas. Na gromki 
protest, od którego szyby po­
lecą w Białym Domu. również.

Kochani bakcylo-maniacy,’ 
takie czyste dziewictwo — 
rzecz piękna i uznania god- | 
na. ale działanie na rzecz 
sprawy polskiej jeszcze pięk­
niejsza. Płomienne deklama­
cje. akademie co niedziela, 
zbieranie daniny, dyskusyjki 
po emigracyjnych kafejkach, 
odbijanie historycznych prze­
mówień na powielaczu i owe 
tradycyjne polskie ..skupia­
nie się wokół“ — działania 
politycznego niestety nie za­
stąpi. ..życie nie romans, po­
lityka nie fiołek“. — Trudno, 
trzeba leźć między te przykre 
mikroby i bakcyle. Bo zapro­
szenie od specjalnego gońca 
może nigdy nie nadejść... A 
lata płyną... A światek się 
kręci...

Z braterskim pozdrowie­
niem
Prof. Chrząszczykiewicz, D.P.

O G Ł O S Z E N I A DROBNE

P R A C A
Rodzina francuska w Lon­

dynie poszukuje pomocnicy 
domowej; własny pokój; do­
bre warunki; płaca stosownie 
do wieku i sprawności. Zgło­
szenia w języku angielskim 
lub francuskim należy kiero­
wać pod adresem: Mr. Chail- 
ley, 9, Overstrand Mansions, 
London, S, W. 11.

L E K K A  P R A C A
R z e te ln ie  z a in te re so w a n e  osoby p o ­

s zu k iw an e  do  le k k ie j, cz y ste j p ra c y  
m o n tażo w e j, w y k o n y w a n e j u  s ieb ie  
w d o m u  Z g ło szen ia  z  d o łą czen iem  
z a a d re s o w a n e j i o p ła co n e j k o p e r ty  do: 
D ep t. F  X  /  88, U n iv e rsa l P ro d u c ts ,

W Y P R Z E D A Ż
E N R A FO W S K IE  PO D K O S Z U L K I W E Ł­
NA Z JE D W A B IEM  10 (p rze sy łk a  1-) 
zad o w o len ie  lu b  zw ro t C O N TIN EN TA L, 
2 H o g a r t  R o ad  LO N DO N  S.W .5.

P R Z E D S I Ę B I O R S T  WjA
P o lsk i ZAKŁAD R Z E 2B IA R S K O -K A - 
M IE N IA R S K I w ykonyw a po c e n a c h  
n is k ic h  i d o s ta rc z a  n a  w szy stk ie  cm en ­
ta rz e  w A nglii i W a lii —  p o m n ik i i 
n a g ro b k i w szelk iego  ro d z a ju . Z am ó ­
w ien ia  k ie ro w ać : „M E M O R IA L S“ , T a ­
deusz P e tru s , S ta t io n  R d , E llesm ere  
P o r t,  C h e sh ire . Ż ą d a jc ie  k a ta lo g ó w  i 

cenn ik ó w .

R ED A K C JA  1 A D M IN IST R A C JA : 12, PRAK D  M EW S, LO N DO N  W .2 T e le fo n  AM B 6879. W y d aw ca :-  V ER IT A S FO U N D A TIO N  P U B L IC A T IO N  C E N T R E  , . .
m iesięczn ie  2 /6 , k w arta ln ie  7 /- ; p ółroczn ie 1 4 /- ;  roczn ic 2 8 /-  N iezam ów ionych  rękop isów  R ed akcja  n ie  zw raca . O O  Ł  O S  Z E  N I  A 1 ca l przez 1 łam  w  =n p rze sy  ą  . p  a t n a  z gliry
s t o p i e  100 proc. drożej. Za każde n a s tę p n e  g ło s z e n ie  te j k a rn e j tre śc i -  o p u s t, za leżn y  od ilośc i cg ło saeń . N ek ro lo g i: io  Ml  z a c a L ^ S S L . d“ ¡ L i £  J
R e d a k c ja  n ie  o d p o w iad a . P R ZED STA W IC IEL ST W A  A D M IN IST R A C JI _  B ELG IA : M m e E. K u łak o w sk a . 101, ru e  A ug u ste  L a m b io t te  B r u x e U ^  C t ‘ i  ’ ^  W ier'*z a - Z a  tre ść  ogłoszę*
20 f r .  b. W p ła ty  n a  a d re s  pow yższy lu b  n a  k o n to  pocz tow e C. C. P. N r. 798141. P R A N C J A :  „ L ib e l la “ L ib ra lre , 12, ru e  B t L o u is  e n  iT le P a r i s  i v  f t n d V . n t '  p r e n u m e ra ta  m iesięczn . 
“  A ,fi  °  * A : P rz e d s ta w ic ie ls tw o  G a z e ty  N ied z ie ln e j" . B re d a , S c h o rm o le n s tra a t  9. C ena n ru  p o je d y ó czeg o  20 ce n tó w , p re n . m ieś  95 ce n tó w , k w a r t  2 gu ld  70 cen tó w  N I E  M C  Y K s l ę g lm t  
„W ie d z a " , S c h w a n d o r f /B a y e rn . B a h n h u fs t .  19. G e rm a n y  U S Z one. C en a  n ru  0.25 DM , p re n . m ieś  1.50 DM . k w a r ta ln a  4. 50 D M . S T A N Y  Z  J E D N O  r z o N  v  h ,  7  , a f  <
S to ja n o w s k l. 10. E a s t  18 th  S tre e t .  B ay o n n e . N .J. 2 , G r y ,  P u b lic a tio n . 808, W ag er S t. U tic a , E . B a g te s k i. 3690, H e le n  A r„  D e S o R ^  M  c h l g L  I )  I t  p££ewiLi ^  N  l ^ M t e l d  C W c ie o  2^ 
I ll in o is . P r e n u m e ra ta  k w a r ta ln a  1 $. p o c z tą  lo tn ic z ą  3 $. S Z W A J C A R I A :  „ V e r i ta s "  C ase  P o s ta le  19 F r ib o u rg  2 C en a  n u m e ru  o m  f r  n r l n L ™ » .  I !  : N. M a rs h fie ld , C h icag o  22.
S Z W E C J A :  B oźysław K  u ro w sk l, A n g g a te n  6 C, L u n d  C en a  n u m e ru  0.50 k r„  p r e n u m e ra ta  m ie s ię c z n a  2.00 k r „ ’ k w a r t t n .  5.00 k r .  W  ce n y  p re n u m e ra ty  w k a lk u lo w a n a 'V . t  u L t l

oras rto ły  dodatek  p.n. „POLSKA WALCZĄCA". P ren u m era ta  Jest p ła tn a  s góry. ce n y  p r e n u m e ra ty  w k a lk u lo w a n a  J e s t p ra e sy łk a  pocz tow a 
W s p ra w ie  oen  ogtoszeó p ro s im y  p o ro zu m iew ać  s ię  z  P rz e d s ta w ic ie la m i.

P r in te d  by : V e r ita s  F o u n d a tio n  P re s s , 12. P ra e d  M ew s, L on d o n , W .2. T e l:  PA D  9734


